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Nr. 301. (Wydanie popołudniowe). 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy ; 
na prowincji: 
z jednorazową przesyłką : z dwurazową przesyłką : 


rocznie . 30 K — h | rocznie . 36 K — h 
kwartalnie , 7 „50 „| kwartalnie, 9,—, 
miesięcznie 2 „50 , | miesięcznie 3.,—, 


We Lwowie wtorek dnia 6 sierpn 
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W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr 


Rękopisów Redakcja nie zwraca 


Adres: „Dzłennik Polski* — Lwów, plao Marjaoki I. 2 


Telefonn Nr. 171 


JA 


wychodzi 2 razy dziennie. 


ia 1901 r. 


Rek XXXIV. 


Ogłoszenia. 
Ża jeden wiersz petitewy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
frobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 
halerzy za 10 wyrazów; następne po 17/, hal. 
Ooniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 
munikaty po Kronice za jeden wiersz  etitowy 
60 halerzy. 


LSM 


Numer pojedynczy : 


we Lwowie: na prowincji: 
poranny . 3 halerze | poranny . 5 hałerzy 
wieczorny 8 halerzy | wieczorny . 10 halerzy 


nm 


Zmoskwicenie Finlandji. 


Lwów 5 sierpnia. 

Dzieło rusyfikacji Finlandjj uważać 
można obecnie za dokonane. Nie znaczy to o- 
czywiście, aby szereg ukazów carskich, obdzie- 
rających ten kraj ze wszystkich prerogatyw sa- 
morządnych, przerobił od razu Finlandczyków 
na lojalnych i ślepo posłusznych poddanych 
cara, lecz nie ulega chyba żadnej wątpliwości, 
że w stworzonych tam dzisiaj warunkach, Zu- 
pelne pożarcie Finlandji przez wielkorosyjsśiego 
węża dusicieia, jest tylko kwestją cza- 
su — i nie więcej! 

Ostatni bowiem przywilej autonomiczny 
Finlandczyków — odrębność ich siły zbrojnej 
— został obecnie doszczętnie zniszczony. A co 
dla nich najprzykr ejsze niezawodnie w tem 
ciężkiem przesileniu narodowo-politycznem , to 
fakt, że pod gwaltowaym naciskiem rządu cen- 
tralnego nad Newą, sam senat finlandzki — to 
ostatnie refugium ich swobód i praw narodo- 
wych — musiał własnoręcznie zadać cios śmier- 
telny samorządowi księstwa i od siebie obwie- 
ścić swemu ludowi nową ustawę wojskową... 

Chcąc łaeniej zrozumieć kolosalny przewrót, 
spowodowany tą ustawą , należy uprzytomnić 
sobie, jakie właściwie stanowisko zajmowały do 
tej pory wojska finlandzkie w ramach rosyjskiej 
armji. Otóż Finlandja wystawiała jeden pułk 
dragonów i 9 bataljonów słynnych strzelców 
finłandzkich, które wszystkie pozosta wały zawsze 
załogą w granicach swego kraju i wyłącznie z 
tubylców się uzupełniały. Język ich komendy 
był wprawdzie rosyjski, lecz w urzędowaniu 
wewnętrznem szwedzki i fiński. Pierwotnem 
przeznaczeniem tych zastępów, na wypadek 
wojny, była obrona granic kraju własnego. — 
Senat, za zgodą stanów, rozszerzył ten obowią- 
zek na „granicy Rosji“, dla obrony krajowej 
jednak na obronę tylko Petersburga, przyczem 
jednak zastrzeżone były rozmaite formalności. 
Z tem wszystkiem cechą obowiązujących prze- 
pisów powinności wojskowej w księstwie, była 
zupełna odrębność wojsk finlandzkich, które 
nader luźnie tylko były z armją rosyjską połą- 
czone. Stosunek ten możnaby pod wielu 
wzęlędąmi porównać ze stosunkiem dzisiejszych 
honwedów węgierskich do wspólnej armji Au- 
stro- Węgier. Ta odrębność Finlandii była 
zresztą silnie zaakcenłowaną we wszystkich 
ustawach zasadniczych księstwa, które też uzna- 
wały jedynie unję persenalną z Rosją. 

Rzecz prosta, iż ta sainodzielność i eksklu- 
zywność małego kraiku wobec potężnego kolosu 
rosyjskiego, była od dawna solą w oku szowi- 
stycznych Wielko Russów nad Newą i w ciągu 
ostatnich kilkudziesięciu lat, niejedaokrotnie po- 
dejmowane byly próby nadwerężenia, później 
zaś zupełnego zdławienia autocomicznego Księ- 
stwa. Wszystkie one jednak rozbijały się zawsze 
szczęśliwie o niezłomny upór „Stanów finlandz- 
kich”, zatem w legalaej drodze nie mógł rząd 
carski niczego dokazać, gwoli zniszczenia od- 
wiecznych, przez carów zaprzysięganych swobód 
Księstwa. Dopiero obecnie, za rządów „lago- 
dnego i sprawiedliwego* cara Mikolaja II, zmie- 
mono w Petersburgu system. Od środków, 
noszących bodaj pozory legalności, przerzucili 
się nadnewscy wielkorządcy do aktów prostego 
gwałtu i rozboju, co ostatecznie w państwie o 
ustroju autokratycznym, może każdej chwili bez 
trudności nastąpić i z zaciętością tygrysa, mor- 
dnjącego nie z głodu, ale dla samej satysfakcji 
mordowania, zamęczyli — sił venia verbo — 
„na śmierć" odrębność autonomiczną tego kra- 
ju. Do długiego szeregu takich mordów poli- 
tycznych, spelnianych przez Rosję od lat 200, 
przybył znów jeden — tym razem nawet bez 
wystrzału naboju, lecz jedynie z pomocą śmier- 
teluych splotów węża-dusiciela... W historji na- 
rodowej Finiandczyków, których matki będą 
pokryjomu dzieciom swoim jej udzielać, Mikolaj 
II zdobył sobie tedy przydomek... Pogromcy — 
twó:cy gubernji finlandzkiej. 


"PAN FILIP Z KONOPI 


POWIEŚĆ 
przez 
Kazimierza Glińskiego. 


— I co ci rzekł? — spytał szybko pan 
Filip. 

— Nie wydarłby mi jej ni Turek, ni Ta- 
tar, ni Szwed — powiedział stary. Pies by tak 
nie bronił kości rzuconej, jak ja ziemi. 

Pan Filip zamyślił się. 

— A wiele to domów mają Konopie cał? 
A wiele Rzeczpospolita cała ?... — szepnął do 
siebie. 

Przymrużył oczy i zapatrzył się w dal — 
w ciemności... > 

— Filipku! — ode wał się nieśmiało nowy 
druh pana z Konopi. 

— (o? przyjacielu? — zapytał Filip. 

Wy pewnie jeść chcecie ? 

— Nie „wy* — rzekł pan na Konopiach. 
— Jaslo? 

Tykaj — i już!. 

Iwaśko podrapał się w głowę. 

— Nie — rzekł po chwili. „Ty* nie prze- 
lezie odrazu przez gardło. 

— Gadaj więc „wy”, jako niby brat młod- 
szy do starszego... 
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W pierwszej chwili zdawało się, że nowy 
projekt niemieckiej taryfy celuej przyspieszy po- 
rozumienie się fachowych delegatów austrja- 
ckich i węgierskich, którzy zebrali się w Wie- 
dnin na pierwsze posiedzenie natury formalnej. 
Tymczasem teraz nic nie słychać o drugiem 
posiedzeniu. Nie sprawdziła się też pugłoska, 
według której prezydent gabinetu węgierskiego, 
p. Szetl, miał przyjechać do Wiednia, aby po- 
rozumieć się bezpośrednio z p. Koerberem o 
kwestjach wsżnych, kióre nasuwa projekt nie- 
miecki. Jak wiadomo, ugodę austro-węgierską 
przedłużono do r. 1907 — w Austrji na pod- 
stawie rozporządzenia cesarskiego, na mocy $. 
14. To rozporządzenie wytmaga jeszcze zatwier- 
dzenia rady państwa. Odnowiona w t:n spo- 
sób ugoda postanawia także, iż jeszcze w roku 
bieżącym mają się rozpocząć rokowania, w ce- 
lu ustanowienia nowej, wspólnej taryfy wobec 
zagranicy. Owoż w kałach austrjackich przewa- 
ża życzenie, aby na konferencjach tych przede- 
wszystkiem teraźniejszy traktat handlowy au- 
strjacko-węgierski zmieniony został na korzyść 
Austrji. Koła opozycyjne grożą, że nie pozwolą 
na zatwierdzenie ugody przez radę państwa, 
jeśli nie nastąpią owe zmiany, zwłaszcza co do 
podatku od cukru, przekazania podatków spo- 
żywczych i dualistycznej organizacji Banku au- 
stro- węgierskiego. 

Węgrzy przeciwnie twierdzą, że o żadnych 
zmianach uchwalonego przez sejm węgierski 
samodzielnie, a ustanowionego w Austcji przez 
rozporządzenie cesarskie traktatu, mowy być nie 
może. Czy rada państwa zatwierdzi go, czy nie, 
to Węgrom jest obojętne. Gdyby jednak tr.ktat 
w czemkolwiek zmieniła, Węgrzy uważać go 
będą za zerwany i utworzą samodzielny obszar 
celny węgierski. Ztego wynika, że delegaci wę- 
gierscy mogą się porozumiewać z austrjackimi 
tylko co do przyszłej taryfy celnej całej mo- 
narchji wobec zagranicy, ale nie mają prawa 
wdawać się w uklady w sprawie obowiązują- 
cego do r. 1907 austrjacko-węgierskiego trakta- 
tu. To tłumaczy, dlaczego, pomimo silnego wra- 
żenia, jakie wywołał nowy projekt celny, roko- 
wania delegatów austrjackich i węgierskich nie 
potoczyły się żywiej. 

Po za temi kwestjami formalnej natury 
ukrywa się fakt, że ani fabrykanci i przemyslo- 
wcy austrjaccy, uni rolnicy węgierscy naprawdę 
nie życzą sobie odnowienia traktatu celnego z 
Niemcami, lecz tak jedni jak i drudzy pragną 
raczej, za przykładem niemieckim, skrajnego pro- 
tekcjonizmu. Fabrykanci austrjaccy liczą na 
to, że pozbawieni za pomocą cel ochronnych 
konkurencji niemieckiej, w Węgrzech i Galicji 
znajdą wystarczające pole zbytu dla swych to- 
warów. Rolnicy węgierscy sądzą, że odgrani- 
czywszy Się ściśle. wysokimi cłami ochronnymi od 
Rosji, Rumunji i półwyspu bałkańskiego, wyłą- 
czywszy zatem wszelką konkurencję na wiedeń- 
skim rynku zbożowym i mięsnym, wynagrodzą 
sobie straty, jakiemi mu grożą zapowiedziane 
cla niemieckie. 

Wszystko to dowodzi, jak niezmiernie skom- 
plikowane są te kwestje ekonomiczne. W Euro- 
pie ciągłe walczą i raz porazu zwyciężają dwa 
sprzeczne kierunki: wolnego handlu i śzisłego 
odgraniczenia się państw, czyli protekcjonali- 
zmu. Droga środkowa, kompromisowa, tworzy 
traktaty handlowe. W ostatnim dziesiątku lat 
przeważał ten kierunek pośredni. Ponieważ nie 
spełnił wszystkich wygórowanych nadziei i po- 
nieważ teorja wołnego handlu, zgodna z hasłem 
oportunistycznem : laisser fuire, luisser aller 
na teraz nie znajdzie nigdzie gorących zwolen- 
ników, przeto przeważa stanowczo ów kierunek 
protekcjonalizmu, który, rzecz uwagi godna naj- 
silniej zaznaczył się w rzeczypospolitej półno- 
cno amerykańskiej, pod auspicjami Mac Kin- 
leya. 


— Mówiłem o jedzeniu. . 

A tak! Hm! — dodał pan Filip. Nie 
rozumiem nie, ani Światła nie zapalili, ani 
kromki chleba powszedniego nie dali. Pójdź do 
Sójkowskiej i powiedz, że na wieczerzę czekam, 
do której i ją i PRadwańskiego zapraszam. 
Wżdy za rodzicieli moich p zy jednym zawsze 
widywaliśmy się stole, tembardziej tego ja nie 
zmienię. 

Po chwili światło zabłysło w izbie jadalnej. 
przywołana dziewka piekarniana zaczęła koło 
stolu się krzątać, a w oficynie stuk nożów ku- 
chennych odezwał się. Dwór caly był na negacb, 
bo Iwaśko rozdaniem paru kułaków przypomniał, 
że pan przyjechał. Sójkowska bi« gala od lamusa 
do spiżarni, nawet Radwański do izby wsunął 
się i przepraszać pana Filipa zaczął za opiesza- 
łość w usłudze. AR 

— Ale to nie ja winien, panie dziedzicu, 
nie ja — tłómaczył się — jeno przy gospodar- 
stwie pilność, bo jutro orka i kosowica, a trawa 
na ł:nach, panie dziedzicu, w pasl.. 

— Więc i ty stary wieczerzy jeszcze nie 
jadłeś ? 

Radwański zmięszał się nieco. 

— Chwyinął tam coś — 1 garnuszkiem 
miodu popił. i 

— Pozwól teraz mnie chwytnąć i miodu 
garnuszkiem popić, a niech i Sójkowska przyj- 
dzie, powieczerzamy razem. 

O północku prawie do stołu zasiedli. 

Basem spojrzał na Iwaśka Radwański, gdy 


wiktor «Jasiński 


Kwów; Słowackiego 1. 2 tuaprzeiw głównej pomiy) 
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Wiec śląski w Zakopanem. 


Lwów 5 sierpnia. 

Gwiasdka ciessyńska zamieszczając sprawo- 
zdanie o wiecu śląskim, odtytym w niedzielę 
dnia 28 lipca w Zakopanem, zamieszcza o nim 
szereg uwag. Uwagi te, podane przez pismo 
szczerze polskie, będące bliskim świadkiem tych 
walk, jakie Polacy muszą toczyć z Czechami 
w obronie swego języka, zasługują na powtó- 
rzenie. Przytaczamy więc je poniżej: „Wiec w 
Zakopanem — pisze Gwiazdka cieszyńska — 
by! wyrazem tej życzliwości dia Śląska, którą 
społeczeństwo połskie zawsze się odznaczało. 
Cə do sprawy samej, którą na wiecu poruszo- 
no, to zaznaczamy, że uznajemy i rozumiemy 
dobrze obronę kresów poiskich przed czechiza- 
cją. Naród ubogi, jak nasz, ma prawo i obo- 
wiązek obrony każdej jednostki polskiej przed 
wynarodowieniem; to samo robią Czesi, robią 
to żywiej od nas, a my powinniśmy ich pod 
tym względem jak najgoręcej naśladować. U 
znajemy taxże niezbity fakt, że postępowa- 
nie Czechów w zagłębiu ostrawsko-karwiń- 
skiem niezawsze jest zgodne z temi za- 
sadami sprawiedliwości, jakie oni w 
życiu politycznem głoszą i że nieje- 
dnokrotnie stroną pokrzywdzoną są 
Polacy. To zresztą przyznają Czesi sami, więc 
nie powinni się dziwić, że w tej okolicy pro- 
wadzi się obrona narodowości polskiej. Gdyby 
się jej nie prowadziło, to sami Czesi musieliby 
nam zarzucić karygodne marnotrawstwo naro- 
dowe. „ądania zaś nasze są niewiclkie, a stre- 
szczają się w słowach: język połski dla Pola- 
ków w urzędzie i szkole. Polszeczyć Czechów 
my wcale nie chcemy i prosimy o wzaje- 
mność. Jsżeli zaś w wałce, jaka się toczy we 
f:ysztackiem, jedynie wychodzące tam pismo 
polskie, Głos ludu śląskiego, występuje nieraz 
zbyt skrajnie przeciw Czechom, to Czesi nie 
powinni zapominać, że wiele organów ich pra- 
sy występuje przeciw Polakom o wiele namię- 
tniej, a bardzo niesprawiedliwie. 


„Ale na wiecu zakopańskim padło jedno 
zdanie, na które żadną miarą nie możemy się 
zgodzić. Powiedziano, że w Księstwie Cieszyń- 
skiem Czesi są daleko groźniejsi dla narodu 
polskiego, niż Niemcy. Nam się wydaje to zda- 
nie wynikiem sądu jednostrounego — uważamy 
je za niezgodne z rzeczywistością. Nie przesa- 
dzamy wcale, jeżeli stwieruzimy, że germani- 
zacja robi największe postępy tam, gdzie wre 
spór połsko-czeski. Nigdzie w Księstwie Cie- 
szyńskiem nie rezpanoszyli się tak Prusacy, jak 
w powiecie bogumińskim. Dość wstąpić do re- 
stauracji kolejowej w Boguminie, aby się prze- 
konać o prawdziwości po vyższych słów. Na 
każde polskie słowo, wypowiedziane tamże do 
kelnera, odchodzi tenże nie ruszywszy ustami. 
Na każdym kroku spotkać się można z bszgra- 
nicznem lekceważeniem sobie Polaków. Szkoły 
w Boguminie na dworcu są czysto niemieckie, 
a jeden z urzędników Prusaków uczy tamże, 
lub uczył w szkole historji pruskiej. Germani- 
zuje się Pudłów, Wierzbica, Gruszów, Michal- 
kowice, Polska Ostrawa, Wielkie Kończyee 
i t. d. Szkoły niemieckie wyrastają jak grzyby 
po deszczu. Nie wiele lepiej w powiecie fry- 
szłackim, gdzie w Frysztacie, Karwinie i Pio- 
trowicach Wszechniemcy urządzają swoje „son- 
wendefesty*, a w powietrzu rozłegają się glo- 
śne okrzyki: „heil“. Twierdzenie więc, że ze 
strony Niemców nie grozi nam niebezpieczeń- 
stwo, jest wierutną nieprawdą. Spór z Cze- 
chami jest sporem granicznym, sprawą dwóch 
powiatów, sprawą niewątpliwie ważną, ale nie 
dającą się porównać z tym sporem, jaki tu 
musimy toczyć z Niemcami, którzy przede- 
wszystkiem mają w ręku daleko większe środki 
walsi, bo mają władzę i kapitały, a powtóre 
tak spowili ten kraj siecią swoich wpływów, 
sięgających poza granice monarchii austrjackiej, 
że wielkich potrzeba wysiłków, aby sieć tę 
porwać, aby się z tej obręczy żelaznej wyrwać. 
Polityka Niemców w Księstwie Cieszyńskiem, 


dzą w Poznańskiem, jest konsekwentna, a zdo- 
bycze, jakie czynią nadto na granicy Galicji, 
przekonywają nas, że chodzi im nietylko 
o Śląsk, ale, ż: ich dążenie na wschód nie zna 
granic. Uznajemy dążenie do tego, abyśmy 
wszędzie i zawsze, a więc i we Frysztackiem, 
byli olekami i nie dawali się wynaradawiać, 
uznajemy potrzebę samoobrony ludności poł- 
skiej przed wynarodowieniem na rzecz Czechów 
i potrzebę poparcia i wspomożenia tej samo- 
obrony ze strony całego społeczeństwa pol- 
skiego — ale zarazem nie możeiny nie pamię- 
tać o tem, że Czesi są bądź co bądź naszymi 
naturalnymi sprzymierzeńcami w rosnącej nie- 
tylko na Śląsku walce z zacietłością germańską 
i że bądź co bądź w prowadzeniu samoobrony 
narodowej przed czechizacją, powinniśmy się z 
tą okolicznością dobrze liczyć. Boimy się w tej 


sprawie jednostronności, która polityce na- 
rodowej może przynieść szkody niepoweto- 
wane“. 


Poczta w budżecie 1901. 


I W żaduym zawodzie nie dokonał wiek 
XIX. takiego przeobrażenia jak na poczcie. 
Pocztmistrze, ci ongi przewcźoicy-magnaci z 
kopalnią złota w należytości jezdnej, to dziś gry- 
zipiórki-chudeusze przykuci do biura; ta poczta 
listowa zajmująca część tylko schowku pod ko- 
ziołkiem, wzrosła w sztuk miljony; pakunki wy- 
magają codziennie setki wagonów; w miejsce 
służby stajennej przyczepiono do poczty prze- 
kazy i powziątki zlecenia i kasę oszczędności, 
telegrafy i telefony, gdzieniegdzie biura wywia- 
dowcze, a w Ameryce północnej podczas woj- 
ny hiszpańskiej nawet podatek wojenny po 10 
h. od przekazu, który przyniósł przeszło pół 
miljona dolarów. 

Aby dać obraz tego ogromu, dość przyto- 
czyć, że ruch samych pocztówek w r. z. pod- 
niósł się w Cislitawji z 228:5 na 2855 mil. 
a w Niemczech z 632 na 736:8 miljonów. 

Gazet, których w r. 1823 miało być tylko 
474, naliczyliśmy w austr. spisie na r. 1901, 
prawie 9000 tytułów, a to 4676 niemieckich, 
867 czeskich, 301 polskich, 180 rosyjski:h, 39 
ruskicb itd. (1 perska). 

Wszystzich przesyłek listowych Łyło w Au- 
strji w latach 1897 do 1899 923:5 mil., 999 
mił, i 1.112 mił., a przesyłek poczty wozowej 
458 mil, 48 mil. i 51 mil. Ogólny dechód 
wzrósł w tych 3 latach z 89 na 99 miłjonów 
koron, a w ostatnich ośmiu latach o całą trzecią 
część, albowiem w r. 1891 wynosił tylko 65 
miljonów koron. 

W Galicji podniósł się ten dochód poczto- 
wy znacznie wyżej, albowiem z 6 na 86 mi- 
ljonów koron, a ruch listowy więcej jak w 
dwójnasób, albowiem w r. 1891 liczono 60 mil., 
a w r. 1899 wykazano 159'/, miljonów koron. 

Stosunkowo do ruchu i dochodu, wzra- 
stały także i wydatki, jednak w ten sposób, 
że ostatecznie pozostawał czysty zysk, który w 
r. 1891 wynosił 7, a w r. 1899 16 miljonów 
koron. 

Ten czysty zysk musiał już w r. 1900 z 
powodu podwyższenia poborów pocz! mistrzom 
i zniesienia należytości doręczenia znacznie się 
zniżyć, a w prelimiuarzu na r. 1901 wynosi 
tylko 7:4 miłljonów koron, albowiem dochód 
obliczono na 1138, a rozchód 106 4 miljonów 
koron. 

W r. 1899 wykazała Galicja dochód poczt 
8:6 mil. a rozchół 8 mil. koron, Czyli czysty 
zysk 600 tysięcy kor.; w budżecie tegorocznym 
figuruje dochód Czech 29 mil., Morawy ze Ślą- 
skiem 104 mil., a Galicji prawie 102 mił. ko- 
ron; Czechy dają prawie 8, Morawy 27 mil. 
czystego zyszu; natomiast Galicja wykazuje roz- 
chód prawie 103 mil. kor., czyli niedobór 100 
tysięcy koron. 

Ten wynik badań cyfrowych spowodował 
mnie poświęcić kilka uwag tegorocznemu po- 
cztowemu działowi budżetu, oraz stosunkom 
naszym, zwłaszcza, że wszystko przemawia za 
tem, że ten dział w jesieni będzie przedmiotem 


pokrewna tej, jaką ich bracia rodzeni prowa- 


rozpraw w parlamencie i co za tem idzie, za- 
rząd poczt centralny i krajowy musi być przed- 
miotem pewnej krytyki. J. Ł. 


Wystawa kraj. szkoły zawodowej 
dla stolarstwa i tokarstwa w Stanisławowie. 


Kiedy na zachodzie szkoła przemysłu drze- 
wnego w Zakopanem wysyła w najdalsze strony 
promienie sztuki zakopańskiej, to na wschodzie 
krajowa szkoła zawodowa dla stolarstwa w Sta- 
nisławowie, a raczej jej kierownik Z. Meruno- 
wicz, dąży również dc oparcia swej twórczości 
artystycznej na pierwiastkach krajowych, wy- 
pierając powoli „banalną  cudzoziemczyznę 
sprzętów naszych, wytwornych mieszkań i wy- 
pełnia je ślicznymi sprzętami w stylach krajo- 
wych. Już przeszłego roku podziwialiśmy na 
dorocznej wystawie tejże szkoły śliczną sypial- 
nię limbową i kredens dębowy w stylu hucul- 
skim, w tym roku zaś przedstawia nam szkoła 
prawdziwe cacko artystyczne, wytworzone Z pier- 
wiastków zakopańskich: urządzenie saloniku w 
stylu zakopańskim. 

Szczęśliwi, którzy mogą posiadać takie me- 
belki i zdobić niemi swoje mieszkania, a szczę- 
śliwi tem więcej, że znaleźli w osobie kierowni- 
ka stanisławowskiej szkoły w swym zawodzie 
zamiłowanego znawcę o wytwornym smaku i 
wielkim zasobie pomysłów, który nie ogranicza- 
jąc się na formach góralskich, stworzył wzory 
sprzętów salonowych, wykwintnych w stylu za- 
kopańskim. Krótko mówiąc, szczęśliwi państwo 
S. z Halicza, że znaleźli w osobie p. Me- 
runowicza wykonawcę tak pięknych pomysłów, 
ale i p M. może również mówić o szezęściu: 
znajduje bowiem co roku ludzi zamiłewanych 
w swojszczyźnie, którzy rozchwytują wykończo- 
ne w szkole sprzęty jego pomysłów. Tu szkoła 
spełnia jedno bardzo ważne zadanie cywiliza- 
cyjne: wytwarza smak artystyczny, swój styl 
krajowy i zamiłowa jie do swojszczyzny. 

Ale przejdźmy do opisu sprzętów salonika. 
Urządzenie jego składa się z  kanapzi, 
dwóch foteli, stolika, dwóch konsoli z lustrami, 
półeczki ściennej i dwóch ozdobnych słupów 
pod lampy, lub wazony kwiatowe. 

Wszystkie te sprzęty są wykonane z drze- 
wa jaworowego, zapuszczonego różawą barwą o 
tle jasnem naturalnem, nacinana ornamentyka 
zaś, wzięta z sprzętów zakopańskich, napuszczo- 
na bladymi tenami barwy zielonej, czerwonej, 
niebieskiej i złotej. Kształty wszystkich sprzętów 


pojedyńcze, a polichromia podpiera tu zaako- 
micie oryginalne, a mało plastyczne formy 
sprzętów. 


Kanapka i fotele zwracają przedewszystkiem 
na siebie nwagę, ponieważ widzimy tu obok 
styłowej budowy i ornamentyki zakopańskiej, 
bodaj czy nie pierwszy raz tapicerskie wyście- 
lenie sprzętów w tym stylu. W budowie tych 
sprzętów wyzyskano motywa i formy mebli 
zakopańskich, przystosowując i rozwijając je do 
tak wykwintnych sprzętów, jakiemi są fotele 
i kanapka. Podstawą kanapki i foteli są nóżki, 
w połowie toczone, a w górnej części graniaste, 
fazowane, złączone listwami, podpartemi zęba- 
temi wstawkami. Oparcie składa się z przedłu- 
żenia tylnych nóżek, złączonych trzema listwa- 
mi. pomiędzy któremi biegnie górą typowa za- 
kopańska galeryjka. Oparcia boczae stanowią 
przedłużenia tylnego oparcia, zakończonego ku 
przodowi wdzięcznie wyciętemi podporami, któ- 
rych motywami były rysie rozrębów chat zako- 
pańskł:h. Siedzenie, dolna część oparcia i wa- 
łeczek nad galeryjką, są wyścielone oliwkowo- 
zieloną, wzerzystą makatą, dobraną bardzo 
szczęśliwie kolorem. Kanapka i fotele sprawiają 
bardzo miłe wrażenie, gdyż ich ksztalty, orna- 
mentyka i obicie, stanowią harmonijną całość, 
a przytem są glębokie i wygodne. 

Stoliczek składa się z trzech boczków, pię- 
knie wyciętych 1 ukośnie postawionych, złączo- 
nych na dołe charakterystycznymi kółkami z 
półeczką. Na górze przykrywa boczki sześcio- 
ścienny, osobny blacik. Motywami boczków teg. 
stoliczka były nogi stołu zakopańskiego. 


ten, aczkolwiek na szarym końcu, miejsce zajął ; 


przy stole wspólnym, a Sójkowska odezwała się: 

— A cóż to za konfidencja, Filipeńku?... 

— Związało nas 7 lat wspólnego życia — 
odpowiedział pan Filip. 

— I zawsze z nami tak siadać będzie? 

— I ze mną... 

Sójkowska zaczęła usługiwać Iwaśce i nie- 
spodziewane honory rau robić, co tak zmięszało 
chłopca, że siedział jag na węglach rozżarzonych 
i kiedy niekiedy szeptał tylko :! 

— Pani Sójkoska. ta nie trza tego, ta po 
co to... Pamiętajcie o Filipku lepiej. 

Pani Sójkowsiej łyżka z ręki wypadła, a 
Radwański wrota zajezdne z brwi zrobił. 

Filip zaśmiał się.. 

„.. — Przyjaciel to mój a bratl... — rzekł — 
i biorąc kielich z winem, zwrócił się do Iwaśka: 

— Za zdrowie twoje! 

— I wasze, Filipku !.. 

Stuknęli i gęby sobie dali... 

Sójkowska pochyliła się do Iwaśka i sze- 
pnęła : 

— To ty na „ty“ jesteś z panem, a nie 
mogłeś altembasów moich przypilnować?.. 

Radwański pochylił się także i mruknął: 

— Nie mogleś to rzec: rozdaj choćby Ko- 
nepie całe, jeno Radwańskiemu szubę ssbolo- 
wą ostaw ? 

Nie takiej uczty pan Filip oczekiwał, py 
tań i szeptań nie takich, ale na swoich śmie- 
ciach był, uśmiechał się więc do ścian, do kie- 


Składy: 


lichów, do talerzy i rozgadać chciał zachmurzo- į 


nego Radwańskiego i posępną ciotkę Sójkowszą. 

— Widzi mi się, że nie radzi jesteście ze 
mnie ?... 

— To jeno pan dziedzie może być z nas 
nie rad... 

— I jest nie rad, — dodała Sójkowska. 

— Dlaczego? — spytał Filip. 

— Panom zapomnieć nietrudno o sługach 
swoich... 

— A kto waćpannie powiedział, żem za- 
pomni.ł?... 

— To materja jest? — krzyknęła ciotka 
Sójkowska. 

— I szuba?... — zawołał, podnosząc się 
Radwański. 

— (ha, cha, cha l... — buchnął śmiechem 
Filip. 

— Filipeńku, kochasiu — gadajże, a prawdę. 

— Jest, jest!.. — śmiał się Filip. 

— Pisał, pisał — skrypt mam... Mówiłem 
acannie, — wołał Radwański. 

>miechem i gwarem zakończyła się wiecze- 
rza, po której, gdy pan Filip sam został z Iwaś- 
kiem, zwrócił się do niego i rzekł: 

— Zmęczonyś bardzo? 


— Nie, panie.. Filipku... — podchwycił 
prędko Iwaś. 
— Masz sto dukatów! — przed świtem 


| ruszaj do Lwowa i przynieś mi stamtąd sztukę 


altembasu i szubę sobolową. 
— Rada waćpanna jesteś z materji? 


— A z szuby waćjan rad? 

Takie rzucali sobie pytania Sójzowska i 
Radwański, siedząc nocą późną naprzeciw sie- 
bie w oddalonej komnacie dw:ru pana Filipa. 

Było to mieszkanie Sójkawskiej, skladające 
się z izby przestronej i alkowy, z której widać 
było łoże starej panny, skromrie białą zasłoną 
okryte. W mieszkania porządzk był wzorowy, 
na ścianach porozwieszani święci Pańscy bro- 
nili białogłowę od nagabywań ducha zlego, za- 
pach suszonego ziela rozchodził się w powie- 
trzu, nad obrazami wisiały pęki wierzbiny, pa- 
miątki nie jednej niedzieli kwietniowej i wianu- 
szki, w dniu Bożego Ciała święcone. Radwańszi 
był prawie codziennym gościem starej panny; 
grał z nią w marjasza, słuchał kabały, albo we 
dwójkę pasjansa ciągnęli sobie. Niedłużej jedaak 
jak do godziny jedenastej, wolno, było bawić 
panu Ignacemu w dziewiczym pokoju panny 
Magdaleny; najtrudniejsze kombinacje pasjanso- 
we, ani w grze szczęścia (grano na ojcze nasz) 
nie pozwoliły tej godziny przekroczyć. Dziś je- 
dnak, po spożyciu wieczerzy z panem Filipem. 
aczkolwiek zegar ścienny wybębnił dwunastą, 
gdy znaleźli się w sieniach i Radwański miał 
do oficyny na noe się udać, panna Sójkowska 
pociągnęła go nieznacznie za łokieć i szepnęła: 

— Zajdź waćpan do mnie. 


(Ciąg dalszy nast.). 


Generalna Reprexentacja dla Galicji i Bukowiny urządzają | dostarczają koleje solas, la- 
FABRYKI KOLE! WĄSKOTOROWYCH 
ORENSTEIN & KOPPEL 


sowe, przenośne | stałe. lokomotywy, wa- 
20 goniki rozmaitych konstrukcyj, szyny, itd. 
Katalegi £ keszterycy DerpiRinis 


Konsole z lust'ami składają się z dwóch 
części: z konsoli i ram, zakończonych u góry 
bogatym gzemsem, nad którym umieszczono 0- 
zdobne półeczki. Konsole dolne składają się z 
dwóch, ukośnie postawionych boczków, złączo- 
nych na dole półeczką, z której wiszą ozdobne 
zęby, wzięte z łyżnika zakopańskiego. Na bo- 
czkach spoczywa blacik, podparty bardzo ozdo- 
bną, rzeźbioną koronką. 

W tylnej ścianie konsoli mieści się wnęka, 
o jasnein, naturalnem tle, ozdobiona góralską 
ornamentyką. Ramy na lustra ujęte z obu bo- 
ków słupami, zakończonymi podporami, dźwi- 
gającemi część górną. Górną część ram stanowi 
rzeźbiony i polichromowany fryz, nad którym 
wiszą znowu zęby lłyżnika. Gzems ku górze za- 
kończono zakopańską koronką, obejmującą 
wdzięczne póleczki. 

Słupy pod wazony odznaczają się również 
niezwykłą budową i kształtami. Podstawa szczę- 
śliwie, architektonicznie ułożona, dźwiga na 
czterech, fazowanych i rzeźbionych słupkach 
część górną, podkrojoną z każdej strony zazę- 
bionym łukiem. Wolne płaszczyzny wypełniono 
polichromowaną ornamentyką. 

W końcu półeczka ścienna, wzorowana z 
zakopańskiej półki na miski, dopełnia całości. 

Wszystkie te sprzety wyglądają bardzo po- 
wabnie i pięknie, chociaż stoją tylko w sal 
szkolnej, bez odpowiedniego tła i w dość nie- 
szczęśliwem oświetleniu. Urok ich uwydatai się 
dopiero zupełnie, kiedy będą stanowiły wnętrze 
niewielkiego sałoniku, wybitego odpowiednią 
makatą, lub tapetą, a wyścielonego wzorzystym 
kilimem, lub perskim dywanem w odpowiednich 
barwach i kiedy wszystkie półeczki i blacik* 
przykryją liczne ozdobne drobiazgi, stosownycu 
barw i kształtów. 

Oprócz tych sprzętów w stylu zakopańskim, 
wystawa okazuje jeszcze pomiędzy wieloma in- 
nymi sprzętami dwie szafy i biórko z drzewa 
sątynowego i mahoniowego w stylu angielskim. 
Szczególną zaletą tych sprzętów jest ich mister - 
ne zdobienie i wzorowe wykończenie, co tem 
więcej zasługuje na uwagę, gdyż meble te prze- 
znaczono jako wzory dla samej szkoły. 

Ażeby zaś zwiedzającym wysławę dać po- 
znać chociaż nieco z dziś tak głuśnej „secesji“ 
a tem samem zwrócić uwagę na nowe prądy, 
jakie moda z zachodu przynosi, wystawiono 
kilka etażerek w nowym stylu, które odznacza- 
ją się gustownością i kolorem materjału drze- 
wnego. 

Tych słów kilka o wystawie szkoły stani- 
slawowskiej, niechaj zachęci czytających do zwie- 
dzenia jej i niechaj przekona wszystkich, że i ta 
szkola rozwijając się pomyślnie, pielęgnuje obok 
swej krajowej stosowanej sztuki i ogólne jej 
kierunki — a tem samem przyczynia się do 
wytwarzania artystycznego rękodzielnictwa, któ- 
re w przyszłości przynajmniej w czezzi zaspo- 
koi wytworniejsze potrzeby kraju. Szczęść Bo- 
że trudnej zawodowej pracy! A kierownikowi 
szkoły i jego współpracownikom życzymy wy- 
trwałości w obranym kierunku! Dr. Dr. 


Mały fejleton. 


Pieśniarz. 


W dalekim samotnym ogrodzie żył pewne- 
go razu ptaszek. Opierzenie jezo było szare, z 
białą łatką na piersiach; dzióbek mial czarny, 
nóżki również szare. Podobny był do miljo- 
nów innych ptaków i żył też tak jak inne: fru 
wał wokoło, skakał z krzaku na krzak i ćwier- 
kał radośnie. 

Posiadał jednak jeden dar wyjątkowe; nie 
śpiewał, jak inne ptaki świergotemn i trylami. 
Śpiewał słowami, piękne piosenki o czarują ej 
melodji... 

Od rana, kiedy pierwszy promiń sł ńca 
zablyskał, do wieczora, kiedy dzień zapada, uy- 
śpiewywał swe piosenki. Kiedy siadał nad tru- 
mieniem i jege wodą gasil swe pragnienie, wi- 
dział igrające na dnie jego rybki i owsdy lśnią- 
ce, unoszące się nad pewierzchnią; tak go te 
radowało, iż nie mógł nie śpiewać. Kiedy ska- 
kał po drzewach, kiedy liście przeświecające 
złotymi promieniami slcń'a, srelś.iły w wie- 
trze — i to musiał piosenką wypowiedzieć. Nie 
pytał, czy inne ptaki ga słuchają, śpiewał dla 
siebie. 

Ale pewnego dnia dwoje ludzi, przechodzące 
przez ogród, usłyszało ptaszka. Spiewem jego 
zachwyceni złapali go i nnieśli na ziemię mie- 
dzy ludzi. Tam wsadzili go do klatki o zło- 
tych prętach z naczyniami z kosztownej por- 
celany, malowanej artystycznie, z gniazdkiem z 
pach iącego drzewa różanego, wysłanego jedwa- 
brm. 

Ptaszek tęsknil za wolnością. Ale codzien- 
nie schodziły się tłumy ludzi, okrążały klatkę, a 
kiedy śpiewał, bili mu brawo, chwalili go, 
pieścili, obdarzali łakociami. Wszystso to za- 
częlo podobać się ptaszkowi i śpiewał coraz no- 
we, coraz piękniejsze piosenki. 

Razu jednak pewnego nie czuł się usposc - 
bionym do śpiewu. Ludzie obstąpili jego kla- 
tkę i czekali. Kiedy jednak śpiewać nie chciał, 
namawiali go naprzód łagodnie, wabili cukrem 
i przysmakami, wreszcie na glłuchego na wszy- 
stko ptaka wybuchli gniewem i zaczęli mu zło- 
rzeczyć. 

I ci sami, co go niedawno tak podzi- 
wiali, teraz go nienawidzą. Zabrali miękkie 
gniazdko i przez kilka dni nie dali nic do je- 
dzenia. 

Ptaszyna nie mogła tego zrozumieć. Zda- 
wało się jej, że ją ludzie lubią, a tu nagle od- 
wrócili się wszyscy od niej. 

Ptak był bardzo smutny. Zaczął więc śpie- 
wać i ludzie powrócili do niego; dali mu znów 
gniazdko i przysmaki i pieścili go i podziwiali 
— ale go to już nie radowało. 

I pewnego dnia, gdy był rozgoryczony i 
rozżalony, zaczął śpiewem swym wypowiadać 
ironję i wzgardę do ludzi. 

Kiedy tak śpiewał, na sercu 
się lekko i wesoło. 

Jak pieśń skończył, był przerażony, myślał, 
iż ludzie znów się oburzą na niego, będą go 
źle traktować, jak przedtem. Ludzie jednak u- 
derzyli mu brawo! Był jak oszołomiony — nie 
rozumiał tego. 

Zaczął nową pieśń ironji, jakby dla prze- 
konania się. czy nie śni. Ale zachwyt słuchaczy 
stał sie jeszcze większy. Wtedy rozjaśniło mu 
się w myśli: ludzie nigdy go nie rozumieli — 


stawało mu 
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sł 0 . jego słów i głosu, treści nie rozumie- 
jąc zupełnie! 

Dziwna więc chęć go napadła: śpiewał od 
rana do nocy nrajglupsze piosenki. 

Nie było słowa ironicznego, ani obraźliwe- 
go, któregoby nie rzucał ludziom w twarz, a 
każda piosnka kończyła się zwrotem:  „Niena- 
widzę was*. 

A ludzie coraz więcej 
chwalili coraz gwaltowniej. 

A ptak śpiewał ciągle nowe piesenki, koń- 
cząc: „Nienawidzę was*. 


bili mu brawo i 


KRONIKA 


Lwów 5 sierpnia. 

Od redakcji. Czytelników naszych i przyjaciół 
prosimy o przedmiotowe, ale ile możności szyb- 
kie nadsyłanie nam informacyj o ruchu wyborczym 
i agitacjach. Jeżeliby szanowni korespondenci jakie 
koszta pocztowe ponieśli z tego tytułu, zwrócimy je 
natychmiast. 

Wiadomości osobiste. Dr. Antoni Gabry 
szewski, wyjechał na klka tygodni do Truska- 
w a; jego zakład ortopedyczny prowadzi w za 
stępstwie dr. Stanisław Jasiński, asystent kliniki 
chirurgicznej. 

Konkurs im. H. Wawelberga. Wydział fi 
lozoficzny uniwersytetu lwowskiego podaje do wiado- 
mości, że termin nadesłania prac (z zakresu dziejów 
ludności żydowskiej w Polsce) na konkurs im. H. 
Wawelberga, został przedłużony do dnia 1 stycznia 
1902 r. 

Zarabiajmy malowaniem na szkle... Tyle 
wydajemy pieniędzy za wyroby z tego zakresu prze- 
mysłu ręcznego. Przyjechała np. ciocia Bońcia z Ja- 
remcza i przywozi swym przyjaciołom, znajomym i 
ulubieńcom pamiątki: rozdaje szklaneczki, kubki 
i garnuszki, a na tych kubkach są napisy złotemi 
literami : „Pamiątka z Jaremcza*. Niektóre kuhki 
ozdobione są nawet widokami z Jaremcza. To tak 
przyjemnie, mieć pamiątkę z Jaremcza .. 

Ale spytajcie ciocię Bońcię, ile pien ędzy po- 
szło na te pamiątki z Jaremcza? | komu te pie- 
niądze się dostaly ?... Niemcom i Czechom! A my 
czybyśmy nie złołali u sieble sami malować kubków 
i szklaneczek i zdobić ich złotemi napisami? Nie 
śrsięci garnki lepią. Czesi zatrudniają tem przeszło 
60.000 ludzi. I tylu ludzi znajduje z tego zarobku 
utrzymanie  Przedsiębio:czy nauczyciel A Budza- 
nowski rzuca właśnie doskonałą myśl urządzenia ta- 
kiego kursu, a równolegle zakładu artystycznego 
malowania na szkla Niech ludzie, którzy mają tro- 
chę rozwagi i pieriądze, zastaaowią się nad tem, 
złożą konsorcjum i ;rzystąpią do dzieła.. Czysty 
zysk... Pomyślcie ludzie dobrej woli... 

Ost zeżenie. Gazeta lwows'u pisze: Nie- 
które domy bankowe w Amsterdamie, jak „Holen- 
derski bank kredytowy* Jana Leideke i „Międzyna- 
rodowy bank wymiany A Steenkena starają się 
rozpowszechniać w naszym kraju zagraniczne losy 
i pozyskanym w tym celu agentom powierzają sprze- 
daż tak zwanych kart udziałowych (Mitgliedsurkun- 
den), upoważniających do wzięcia udziału w grze 
pewnych grup losów. Przestrzega się przeto publi- 
czność przed nabywaniem rozpowszechnianych przez 
te firmy kart udziałowych, gdyż gra w zagraniczne 
losy jest zakazana i podpada pod postanowienia usta- 
wy karnej skarbowej. 

Bal batystowy, który w sobotę odbył się 
w Brzushowicach na dochód uniwersytetu ludowego, 
zdobył berło letniego karnawału. Z okien „willi go 
ścinnej* biła łuna światła, brzmiały melancholijne 
tony walca, szły hen na zielone lasy, odbijały się 
echem i nikły „gdzieś u Lwowa progu*. Prawie 
cała kolonja letnia zjawiła się na sali. Lwów przy- 
słał posiłki. Piękne Manie, Zosie, Julje i Jadwigi — 
leśne nimfy brzuchowickie, -- które po trudach zi- 
mowego karnawału, na świeżem powietrzu „przyszły 
już nieco do siebie*, miast jedwabi i fułarów przy- 
wdziały batysty i tiule i wsparte na ramionach dan- 
serów, mknęły w takt upajających tonów „raz do 
koła — raz do koła*. O północy zabawa doszła do 
szczytu. Barometr balowy: kadryl, wskazywał 40 par. 
Kotyljona tańczono już przy brzasku porannym, ale 
i on rie skończył zabawy. Biały dzień jaśniał, Lwo- 
w.-lit raloyim pociągiem wracali już do Lwowa, 
kiedy kwiaty rosnące na piaskach brzuchowiekich, ukoił 
dopiero słodki, batystowy „sen po balu“ — sen na 
kwiatach. 

Hakatyzm Kelnerski. W Brzuchowicach na 
stacji, restaurator Fleischer utrzymuje  falangę po 
żydowsko-niemiecku mówiących keinerów, którzy b z- 
czelnie się obrażają, gdy żądać po'skiej usługi. Są 
przytem brudni i niechlujni, a wyzysk tam niesły- 
chany. 

Curiosum. Niejaki E. Hergott, właściciel cyrku 
(7 pań, 4 panów i 2 konie) „zawitał* obecnie ze 
swoją trupą do Podwoloczysk. Przyjazd i p'erwsze 
przedstawienie zapowiedział afisz, wyslylizowanny ta- 
ki językiem polsk'.m, że Podwołoczyska aż „cho- 
dziły* od Śmiechu. A było się z czego śmać bo 
afisz ten to unikat, to perła mimowolnego humoru. 
Oto dosłowne brzmienie: „Cyrk Hergott w Pod «o 
łoczyskach na placy targowym Dz'ś w Sobotę „Pier- 
wsze wielkie* Przedstawienie skladające ze sztuki 
jazdy Tresury koni Tresury psów, gimnastyki, Jon 
glere, Narodowych Tańców Batet i Pantominy po- 
międzi pauzami występ 3 klownów Prog am: 1.) 
Woltyz na nieosiodlanem koniu wykona p. Józefa 
2.) Japanska gra na nogach przez p. Direktora 3.) 
Występ Pana Antoniego jako grateskowy jazde. 4) 
Wstęp Pana Konrada na telegraficznym dróocie 4.) 
Hassan Arabski Oger tresowany przez pana direk'ora 
6.) Pana Julia jazdkimi groteskowa 7.) Występ 
człowieka bezkości wykona pan A'fonzo 8.) Nowość 
senzacyjna grupa tres«wanycb psów przedprowadzone 
przez pany Citty. 9.) Występ pierwszorzędnego Equi- 
libristy na głowie wysokiem aparacie" itd. 

Do wiadomości Czytelników podajemy, że afisz 
drukowany jest u firmy „B Ratz, drukarnia w Pod 
walo zyskach“. 

Germanizacja. Firma Elster & Topf we Lwo- 
wie rozsyła swe zawiadomienia o przybyciu jej sgenta 
do kupców w Galicji, w języku niemieckim. Warto 
o tem wiedzieć. 

Rewizja u redaktora. Nie mało zdziwił się 
redaktor naszego pisma p. Jan Brejski — czytamy 
w (łasecie Toruńskiej — kiedy wróciwszy w środę 
około */, na 6 po południu do domu, znalazł drzwi 
do swojej pracowni otwarte, a zdziwił się jeszcze 
więcej, spostrzegłszy, że ktoś otworzył szafki, od któ 
rych klucze właściciel miał w kieszeni, oraz poprze- 
rzucał papiery w biurku i na biurku, na półkach 
itd. itd. Dopiero przybyły w chwilę późnej wspól- 
pracownik redakcyjny p. Domański objaśnił pana 
Brejskiego, że dwaj panowie, rzekomo ze sądu, szu- 
kali rękopisu korespondencji „Ze wsi*, omawiające 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 sierpnia 1901 r. 


sprawę gimnazjastów, podejrzanych o udział w taj- 
nem stowarzyszeniu. Z powodu tej korespondencji 
wytoczono odpowiedzialnemu redaktorowi panu F'r. 
Wojciechowskiemu proces o obrazę stanu sędzio- 
wskiego. Ponieważ wszelkie rękopisy redakcja zaraz 
po użyciu pali, przeto nie znaleziono, czego szukano, 
ani na stole, ani na półkach. Komisja śledcza nie 
dała przecież za wygraną, bo zauważono kilka skry- 
tek zamkniętych. Sprowadzono więc  ślusarczyka 
i kazano mu otwierać zamki. Dobrano się nawet do 
skrytki, w której p. Brejski, obok innych pamiątek, 
przechowuje listy, otrzymane od narzeczonej i żony, 
jej dzienniczek panieński itd. Czy i co zabrano nie 
wiemy, ponieważ p. D., widząc, co się dzieje, wy 
szedł na miasto, aby poszukać p. Brejskiego. Tyle 
tylko pewna, że nie zabrano papierów, któreby kogo- 
kolwi k skompromitować mogły, ponieważ takie pa- 
piery nie istniały. Każda redakcja jest bowiem przy- 
gotowana na rewizje i niszczy wszelkie listy, aby 
wiedzieć nie można, kto z nią utrzymuje stosunki. 

Postępowanie Czechów na Śląsku Nowa 
Ref. donosi: „Dnia 27 lipca odbywały się w Michal- 
kowicach na Śląsku wybory gminne, które wypadły 
na korzyść Czechów. Dziwną to rzeczą, że w gmi- 
nie, w której ogromna większość Polaków, zwycię- 
Żyli Czesi. W Michalkowicach mieszka bowiem 3689 
Polaków, 2226 Czechów i 200 Niemców. Gmina 
utrzymuje tam 5 klasową szkołę czeską i 3-klasową 
szkołę niemiecką. Polacy, którzy stanowią większość 
ogromną, nie posiadają żadnej szkoły. Przed dwoma 
miesiącami zmuszony jednak został wydział gminny 
do utrzymania także szkoły polskiej i budowa zosta- 
ła też rozpoczęta. W ostatoich dniach zwołał dr. 
Szulc, lekarz tamtejszy, czeski narodowiee, zebrania, 
na których zaczął wymyślać na Polaków i twierdził, 
że w gminie już mamy dosyć wydatków, bo utrzy 
mywać trzeba 2 szkoły i że Polacy chcą na ten bie- 
day lud jeszcze większe podatki nałożyć, bo chcą 
trzecią założyć i dlatego każdy, kto chce bronić swo- 
jej kieszeni, nie powinien na Polaków głosować. 
Polacy nie mogli już w oslatniej chwili zwołać ze- 
brania w eelu zbicia i osłabienia zamiarów; stąd 
kłęska*, 

Czesi widocznie zapominają, iż postępując w ten 
sposób, działają tylko na korzyść hakatystów austrja- 
ckich, którzy czyhają tylko na to, aby między Pola- 
kami a Czechami zapanowało rozdwojenie, gdyż mo 
gą oni je wyzyskać dla przeprowadzenia swych cen- 
tralistyczno-germanizacyjnych celów. 

Walka z gruźlicą. Ogromnie doniosłe zna 
czenie także i dla wychodźców z naszego kraju, ma 
najnowsze rozporządzenie rządu amerykańskiego. We 
die niego zakazano przystępu na ląd amerykański su- 
chotnikom. Wszyscy podróżni bez wyjątku, chcący 
wylądować w porcie amerykańskim, muszą pod lać 
się lekarskim ogłędzinom, a suchotników musi to- 
warzystwo Żeglugi własnym kosztem odwieść do 
miejsca, skąd chorego na pokład swego okrętu 
przyjęto. 

Piorun. Z Zwetll nad Anizą donoszą: W miej- 
scowości Rudmans uderzył piorun w grupę trzech 
dziewcząt, powracających od roboty w polu do do- 
mu. Jedną z nich zabił na miejscu, inne poraził tak 
ciężko, że zachodzi obawa o ich Życie. 

Morderstwo i samobójstwe. W Wiedniu 
handlowiec Franciszek Gradinger napadł onegdaj w no- 
cy gospodynię swoją Joannę Berthiową. Spała wła- 
śnie. Gradinger rzucił się na nią z nożem i pokra- 
jał ją istnie na kawałki. Berthiowa umarła. Nastę- 
pnie Gradinger poderżnął sobie żyję; z ran wkrótce 
umarł. Na morderstwo to i samobójstwo patrzyło 
dwoje malutkich dzieci, 


Śmierć na samoch odzie. Budowniczy Zuch 
z Bazylei, jechał tymi dniami do Alzacji na samo- 
chodzie. Koło Altkirch nie zauważał barjery kolejo- 
wej, która ustąpila pod naciskiem samochodu i wje- 
chał na szyny właśnie w chwili, gdy pędził po nich 
pociąg pospieszny z Belfatu. Samochód poszedł w dro- 
bne kawałki, a sam Zuch legł trupem na miejscu. 

Czy przeciw uuitom ? Pisma rosyjskie do- 
noszą, że niejaki p. Koronenko z Petersburga, zwró- 
cił się do głównego zarządu prasy z prośbą o kon- 
cesję na wydawanie w mieście Chełmie tygodnika 
dla ludu treści religijno + społecznej w języku mało- 
ruskim. Wobec tego, że podobnej prośbie odmówio 
no w (Chersonie, gdzie istotnie mieszkają Rusini, 
podanie p. Koronenki jest chyba znowu jednym 
ze środków, podstawionym przez rząd rosyjski, dla 
wytępienia resztek unji między Rusinami cheimskiimi. 

Może także polski owad? Z Friedrichsruhe 
donoszą, że przed 5 tygodniami ugryzł księcia Her- 
berta Bismarcka jakiś jadowity owad w prawą rękę. 
Leczenie księcia postępuje bardzo powoli, a rękę, 
wciąż bezwładną, nosi na iemblaku. 

„Figaro“ przed sądem. W Paryżu rozpo- 
czął się już pemiędzy radą nadzorczą a kierownika- 
mi dziennika £tgaro, Perivierem i Rodaysem. Na 
pierwszem posiedzeniu zaznaczył rzecznik kierowni 
ków, że cz sty dochód z dziennika zmniejszył się 
jeszcze przed procesem Dreyfusa. Zysk ten maleje 
każdego roku około 200.000 fr., podczas gdy ko- 
szta wydawnicze wzrosły z 400 000 na 900 000 fr. 
Perivier niejednokrotnie ostrzegał radę nadzor:zą, że 
stanowisko, jakie dziennik zajął w sprawie Dreyfusa, 
musi wydawnictwu zaszkodzić. Przy tej sposobności 
okazało się, że z kasy panamskiej ówcześni kiero- 
wnicy Fiyara otrzymali: Marquard 40.000 fr., Pe- 
rivier 40.000 fr., Rodays 30.000 fr, wydawnictwo 
zaś samo 500 000 fr. Perivier traktował stanowisko 
Figara jako zwykły interes, Rodays, przeciwnie, 
był przekonany o niewinności Dreyfusa i przekona- 
niom tym dawał wyraz. 

W chmurach. Z Beriina donoszą: Balon in- 
stylutu meteorologicznego, jaki wzniósł się w czwar- 
tek rano z terenu ćwiczeń, dotarł? de wysokości 
10.300 metrów, czyli do najznaczniejszej wysokości, 
do jakiej dotychczas jakikolwiek wogóle balen obsa- 
dzony ludźmi zdołał dosięgnąć. Wycieczka wprawdzie 
była stosunkowo krótkotrwała, balon spadł w pobli- 
żu Chociebuża, skąd doszły szczegóły następujące : Że- 
glarze powietrzni Berson i dr. Siiring wznieśli się 
o godzinie pół do 11-tej rano, a o godzinie pół do 
T mej wiecz. wylądowali pod Briesen, w okręgu 
Chociebuża Maximum niemożliwe do stwierdzenia, gdyż 
obaj podróżni zemdleli. Ostatnio odczytano tempera- 
turę 40 stopni Œ Pp. Berson i Siiring pozostali na 
razie jeszcze w Chociebużu, gdyż należyte oswobodze- 
nie i opakowanie balonu, który zawiera 5.000 me- 
trów kubicznych gazu i cennych instrumentów, wy- 
maga obeeności obu żelarzy powietrznych na miejscu 
wylądowania. 


Z krajn. 


Tarnopol. (Tyfus brzuszny) panuje nagmin- 
nie w Mikulińcach i w Woli mazowieckiej. Wsku- 
tek tego władze zabroniły wywozu szmat, brudnej 
bielizny i starych sukni. 

Alwernia. (Odpust) Matki Boskiej Anielskiej, 
który tu odbył się dnia 2 bm: w kościele OO. Ber- 


nardynów, dzięki staraniom 
przełożonego klasztoru, o _ Definitora Euzebiusza 
Statecznego, wypadł świetnie. Sumę celebrował ks. 
J. Pajączkowski, dziekan z Morawicy, kazanie go- 
rące wygłosił o. Ferdynand Moralski, gwardjan OO. 
Beraardynów w Krakowie. Napływ ludu był olbrzymi. 
Z samego Śląska przybyło na odpust jakie 2.000, 
nie licząc licznych rzesz z okolicy Alwerni. 

Halicz. (Napad). W Załukwi napadli nie wy- 
śledzeni dotąd dwaj ludzie na tutejszego propinato- 
ra Saula Płessera, powalili go na ziemię, następnie 
gwaltem wrzucili do rowu i tratowali nogami tak 
długo, aż krzyk jego zwabił żandarmów, przed któ- 
rymi uciekli. Plesser odniósł poważne rany. Żandar- 
merja śledzi sprawców tego czynu. Plesser w je- 
dnym z napastników miał poznać swego dawnego 
służącego, którego oddalił z powodu rozmaitych na- 
dużyć. 

Krościenko. (Komisja śledcza). W sprawie 
skrytobójczego morderstwa, popełnionego na Gabry- 
siowej, której zwoki znaleziono w Dunajcu pod 
Szczawnicą, bawiła tu onegdaj komisja śledcza z No- 
wego Sącza. — Komisja udała się stąd do Szcza- 
wnicy, a następnie na miejscu wypadku przeprowa- 
dzi powtórnie sekcję zwłok Gabrysiowej, aby orzec, 
czy zachodzi w tym wypadku samobójstwo, czy też 
morderstwo. 

Nowy Targ. (Burza) W piątek nad ranem 
szalała tu straszna burza z grzmotami i piorunami. 
Na strzelnicy wojskowej uderzył piorun; 2 oficerów 
i jeden „fajerwerker* padli, ale po kilku minutach 
przywołano ich do Życia; niestety są porażeni. 

Wieczorem około wpół do 7 zerwała się znowu 
straszna burza, rozległ się grom i od pioruna padł 
trupem żołnierz na kwaterze u Ptasia w stajni. Ten 
ostatni wypadek Śmierci trzeba przypisać tej okoli- 
czności, że tutejszy zakład elektryczny dla oświetle- 
nia miasta nie ma najprymitywniejszych izolatorów. 
Po przewodzie elektrycznym dostała się iskra do 
stajni (świeciła się tam lampka elektryczna) i  żoł- 
nierz padł trupem. Ogień zagasiła straż wojskowa. 

Okocim (Festyn.) Zapowiedziany ua dzień 
4 bm. festyn z wyścigami kolarskimi, został odlo- 
żony z powodu słoty na dzień 11 bm.  Dotychcza 
sowe zgłoszenia do wyścigów pozostają przeto 
w mocy, zaś dalsze przyjmuje do dnia 9 bm. włą- 
cznie sekretarz okocimskiego klubu kolarzy. 

Zagórz. (Wypadek na kolet). Pociąg kolejo- 
wy dążący z Węgier do Przemyśla najechał w nocy 
między stacjami Łupków-Komańcza na rampie na 
wózek prywatny, na którym siedział tylko furman. 
Konie zostały zabite, wózek połamany, a woźnica 
cudem tyiko uszedł z życiem, gdyż uderzenie maszy- 
ny w wózek było tak silne. iż furmana rzuciło w 
bok toru do rowu. Potłukł się tylko ciężko. Odwie- 
ziono go do szpitala w Sanoku. 


i gorliwości obecnego 


* Basen (wlelka pływalnia) w zakładzie kąpielowyn 
św. Anny (ulica Akademicka l. 10), otwarty dla pa- 
nów od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; dla pań od godziny 9 - 12 w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudaiu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. -— Kąpiel 25 ct, w 
abonameucie 20 ct. 

* Colosseum I ogród Colosseum Thorna. Od 1 sierpnia 
nowy wspaniały program. Największe atrakcje świata. 
Gertrella, prześliczny akt gimnastyczuy. Mas- 
Andres, najsławniejsi duetyści parysty. Liane 
Grossć, tancerka kalejdoskopowa z nowością: Spalenie 
wdowy Radży na stosie. Bollero, zwana „damski 
fregoli*. Aleksander de Touli, wirtnoz muzy- 
kalny. Francardi, parodysta teatru rozmaitości. Sio- 
stry Pronay, znakomite duetystki. Arvieta Sv ens- 
son, szwedzka śpiewaczka liryczna. Amerykański 
Bioskop, zachwycające „żywe fotografje* naturalnej 
wielkości, mowa serja. Oteteleschanu, rumuńska 
reiewaczka. -— (Codzienale o godzinie 8-mej  wiecze- 
śp» wspaniałe przedstawienie. Co niedzieli i 
«wete dwa wrzadstawienia o godzinie 4-tej popołudniu 
i o godzinie 8-mej wieczorem. Go piątku High-lnte. — 
ilu:y wczesnie) są uc Banycia w niarzą dzienników 
p erns phra Karola Lpdw:za |. 9 

* Wyoieczkę do Jaremcza urządza Stowarzyszenie 
„Czytelnia i wzajemna pomoc funkcjonarjuszy kolejowych“, 
w biedzielę dma 11 sierpnia b. r. z bardzo urozmaico- 
nym programem. 

Bilet jazdy tam i z powrotem wraz wstępem 2 kor. 
od csoby. 

Zmarli: 

Marja z Mierzejewskich Krajewska, wdowa po 
lekarzu, Sybiraku, urodzona na Litwie w 1847 r., zmarła 
w Zakopanem. 


Czas odnowić przedlsłatę! 


razy dziennie 


08 reun i 0 3 popoł, 
wychodzi 


„DZ:ENNIK POLSKI“ 


który jest najtańszem pismem. 
DZIENNIK POLSKI 


ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co- 
dzienny dodatek powieściowy w formie 
książkowej. 
PRENUMERATA 
za ówa wydania dziennie wynosi: 
we Lwowie miesięcznie 2 korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal ); 
na prowincji miesię znie 2 korony 50 hal. 
(z dwurazową posy ką 3 korony). 
|" E OE... qE-] 


Yotatki Dinparkia | artystyczna 


Bepartca: teatra miejskiega we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek po raz I-szy: „Zgrzebna 
koszula* (Das grobe Hemd), sztuka w 4 aktach K. 
Karlweisa 

Jutro we wtorek (po cenach zniżonych): 
„Mężowie Leontyny*, komedja w 3 aktach Alfreda 
Capus. 

W środę (po cenach zniżonych): „Dom wa- 
rjatów*, kr torhwila w 3 aktach Karola Laufsa. 

We czwartek (po cenach zniżonych): „Ko- 
ralia i Spól.a*, kretochwiła w 3 aktach Valabreque'a 
i Hennequin'a, tłumarzył M Sachorowski. 

W piątek (po raz HI gi): „Zgrzebna koszula“, 
sztuka w 4 aktach Karola Karlweisa. 

„Przeglądu prawa 1 administracji", wy- 
-hodzącego we Lwowie, pod redakcją prof. Ernesta 
Tilla, wyszedł zeszyt VII. 


= O „Morskie Oko”. 


Czytamy w Gnzecie Narodowej: Od kilku 
dni pojawiają się znowu w dziennikach alar- 
mujące doniesienia o s»rawie spornego tery- 
torjam koło „Morskiego Oka*. Mieliśmy już 
sposobność zaznaczyć, że namiestnik hr. Piniń- 
ski bezzwłocznie, gdy nadeszła wiadomość 


o rozpoczętej tam budowie baraków dla żan- 
darmerji węgierskiej, telegraficznie, a następnie 
osobiście u centralnego rządu interw enjował i 
powołując się na ustawę austrjackiej rady 
państwa, przez monarchę sankcjonowaną, ja- 
koteż na identyczną ustawę sejmu węgier- 
skiero, oddającą całą sprawę orzeczeniu sądu 
polubown' go — domagał się, aby ze względu 
na spokój publiezny, została budowatych bara- 
ków na terytorjum spornem zaniechaną, aż do 
wyroku sądu polubownego. Prezydent mini- 
strów dr. Koerber, uznając wywody hr. Piniń- 
skiego za słuszne, odniósł się do rządu węgier- 
skiego i dalsza budowa wspomnianych bara- 
ków dla żandarmerji węgierskiej została zasta- 
nowioną. 

Na razie nie naturalnie więtej uczynić nie 
było można, a wyrazić należy tylko życzenie, 
aby sędziowie połubowni, dla tej sprawy w 
swoim czasie wybrani, starali się doprowadzić 
jak najrychlej do zgodaego wyboru superarbitra 
i wyrokiem swoim zdecydowali o własności 
spornego terytorjum. Wówczas tem samem 
ustać będą musiały zarówno żale po naszej 
strenie, jak i po stronie węzierskiej, które obe- 
enie co chwila odbijają się tak tu, jak i tam, 
może nieco za głośnem echem. Namiestnik hr. 
Piniński — o ile nam wiadomo — nie za- 
niedbał w tej sprawie żadnych kroków i 
wszystko, co było wskazane, uczynił — a jeśli 
rzecz definitywnie nie jest załatwioną, to winę 
tego przypisać należy trudnościom, jakie za- 
chodzą co do zgodnego wyboru superarbitra 


wspomnianego sądu  po!tubownego, powoła- 
nego w tej kwestji do dacyzji, mocą ustaw 
państwowych. 


Kwestja mięsa wa Lwowie. 

Kiedy debatowan» w radzie miejskiej nad 
sprawą przymusu rzeźnianego, odzywały się tu 
i ówdzie głosy, ża jakkolwiek nie będzie pod- 
sławy do podwyższenia cen mięsa we Lwowie, 
to jednak rzeźnicy je podniosą. Podrożenie to 
jest już, niestety, (aktem dokonanym, a obecnie 
wyłoniła się druga kwestja — mięsa przywożo- 
nego do miasta 1 okolic, a więc tańszego. 

W sprawie tej otrzymujemy następujące 
bardzo trafne uwagi: 

Magistrat lwowski ogłosił tymi dniami roz- 
porzą:łzenie, że mięso doawożone ze wsi do mia- 
sta, musi być ponownie poddane oględzinom 
weterynarza miejskiego w rzeźni miejskiej, bez 
względu na to, czy na to mięso jest lub nie 
jest wystawiony certyfikat miejscowych og'ę- 
dzin, względnie czy ono jest oznaczone jaka 
dobre plombą. Za ową superrewizję pobierać 
będzie magistrat pewną opłatę. W zasadzie wy- 
gląda to rozporządzenie nader sympatycznie; 
przypatrzmy się mu jednakowoż nieco bliżej. 

Obecna rzeźnia jest położoną za miastem 
i to w stronie, skąd dowóz mięsa da Lwowa 
jest najmniejszy... Dowożą go głównie Gródka, 
z Janowa i ze Szczerca, a zatem przez rogatkę 
gródecką, janowską i wulecką, podczas gdy 
rzeźnia jest za rogatką żólkiewską. Dla dokona- 
nia superrewizji, musi więc to mięso odbyć mi- 
lową drogę. Przybywszy wreszcie do rzeźni, bę- 
dzie musiało ono wyczekiwać pawnej urzędo- 
wej godziny weterynarza, a jest zawisłem od 
jego dobrej woli, kiedy się. niem zechce zająć. 
Gdyby nawet wszystko odbywało się prawidło- 
wo, to takie mięso może dostać się na targ, 
gdzieś około południa tj. wtedy, gdy publi- 
czność już zaopatrzyła się w potrzebne zapasy... 
Tak więc zmarniał prawie cały dzień dla sprze- 
daży. Co takie przestałe mięso warte, czy Są 
handlarze w stanie tracić czły dzień i pono- 
sić koszta utrzymania sicbie i koni? 

Jeżeli te okoliczności zamieni się w cyfrę, 
każdy musi przyznać, że cena mięsa wiejskiego 
musi się znacznie podnieść, a materjał niższego 
gatunku nie może wytrzymać konkurencji 
z mięsem tutejszych rzeźaików i ten rodzaj za- 
prowiantowania miasta musi upaść. Ceny mięsa 
są i tak u nas wygórowane, Że klasa urzędni- 
eza I inni, mniej zamożni, muszą się ograniczać 
tylko na pewne dni w tygodniu dla zaopa- 
trzenia swoich stołów w ten artykuł żywności, 
a mięso wiejskie jest dla nich dobrodziejstwem, 
jest kwestją życia. Rozporządzeniem, powoła- 
nem na wstępie, pozbawia ich gmina i tego 
nawet, nie zrobiwszy dotychczas pod wzgledem 
aprowizacji miasta zgoła nic, pomimo ankiet 
i szumnych frazesów. 

Rzeźnicy tutejsi zarzynają się na dostawach 
dla wojska, oferując z niedocieczonych powo- 
dów poniżej cen własnych i przyjmują na sie- 
hie obowiązek dostarczania pieczeni, polędwie 
itp. gatunków mięsa dla rodzin oficerskich, po 
tych samych cenach, bo inaczej nie poszłoby 
samo mięso dla żołnierzy. Resztę mięsa sprze- 
daje się publiczności i ona musi pokryć niedo- 
bory, utrzymanie rzeźnika i jego zarobek. Nie 
dziwmy się więc, że magistrat z życzliwośi dla 
rzeźników chwycił się środka, który ni1eczy 
wszelką konkurencję, rzuca na pastwę wyzysku 
kilkudziestotysięczną ludność i pozbawia ją możno- 
się zaopatrywania się w mięso. Jeżeli magistrat. 
chciał mieć lepszą kontrolę nad mięsem wiej- 
skiem, mógł to inaczej urządzić. Na targu, gdzie 
mięso sprzedają, da się ta sama kontrola prze- 
prowadzić i nie potrzeba go woz ć aż do rzeźni. 
Zresztą, co w rzeźni sprawdzą? Jest mięs» nie- 
świeże, to już na rogatce można go nie wpuścić 
do miasta. Przy nowej manipulacji będzie mies! 
po mieście wożone, że choćby było świeże, do- 
piero się wtedy zepsuje. 

W miastach wielkich istnieją tak zwane 
hale targowe. Czyż nie byłoby lepiej pomyśleć 
już raz o takiej hali dla Lwowa, a sprzedaż 
mięsa w takiej hali mogłaby być pod ścisłą 
kontrolą prowadzona. I tak nie mamy n p. 
dla sprzedaży ryb osobnych urządzeń. Każda z 
gospodyń może potwierdzić, co to znaczy, chcieć 
u nas rybę kupić. Na rynku jest taki ścisk, że 
nie można się przepchać ; kradzieże bywają tam 
na porządku dziennym, a cóż magistrat myśli 
tutaj zrobić dla zaradzenia złemu? 

Dlaczego nie urządzi targów lokalnych po 
przedmieściach, 0 co cała ludność dawno ko- 
lace. 

Sprawa omawianego rozporządzenia obcho- 
dzi ogół, obchodzić też powinna i izbę handlo- 
wą, jako patronkę handlu. Jeżeli magistrat je- 
dnym zamachem zaprowadza niepomierną dro- 
żyznę najpotrzebniejszego artykułu, jeżeli niwe- 
czy gałęź zarobku i handlu, jeżeli pod pozorem 
zdrowotności oddaje tutejszym rzeźnikom ną 
pastwę większą część ludności miejskiej i ra- 
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bi ją zależną od jednego osobnika, t. j. wete- 
rynarza miejskiego w rzeźni, to przecież pawin- 
ny tą sprawą zająć się wszystkie miarodajne 
instytucje i osobistości i postarać się, aby ma- 
gistrat zmieni] to rozporządzenie. Jednakowoż 
w tym względzie bardzo się myli. Pod takimi 
warunkami dowóz mięsa zupełnie ustanie, a tem 
samem gmina nietylko nie zarobi na rzeźni, ale 
straci nawet to, co ma dotychczas z akcyzy te- 
go mięsa na rogatkach. A gdzież dalsze konse- 
kwencje? Czy ci, których magistrat pozbawia 
przy tak ciężkich warunkach życia miejskiego, 
spożywania od czasu do czasu mięsa, będą 
milczeć i spoglądać spokojnie, jak dla kilkuna- 
stu rzeźników im skórę ściągają. To niech so- 
bie w duszy dośpiewają ci, co takie rozporzą: 
dzenie wymyślili. Z. M. 


Walka z gradem. 

Jeden z korespondetów warszawskich, po- 
dróżując obetnie po Szwajcarji, był naocznym 
świadkiem kanonady do chmur gradowych. 
Opowiada on swe uwagi nad tem następująco: 

Parę dai temu w drodze słatkiem po je- 
ziorze zurychskiem przerywać mi jęły zatapianie 
się w pięknośriach otoczenia co chwila powta- 
rzające się z prawego brzegu strzały armatnie. 
Że to był dzicń niedzielny, a więc dzień uciech 
wszelakich i uroczystości, co niedzieli na setki 
liczących się w Szwajcarji, sądziłem iedy na 
razie, że ot Szwajearowie, jak zwyczajnie, przy 
lada uciesze proch psują; gęstość jednak strza- 
lów i powtarzanie się ich na kilkumastukilo- 
metrowej przestrzeni aż po sam prawie Zurych 
z:stanowiły maie wreszcie. Teraz dopiero zwró- 
cilem uwagę na nadciągającą od połudaio-za- 
chodu gęstą czarną cbmurę i domyśliłem się 
prawdy. Byiem świakiem kanonady przeciwgra- 
dowej. Wzdłuż brzegu tu i ówdzie dostrzegałem 
drewniane budki ze sterczącymi z dołów wylo- 
tami armatnimi, kształtu kominów lokomotyw, 
rozszerzająremi się od dolu ku górze, z trza- 
skiem wyrzucającymi ładunki wprost ku niebu, 
ładunki oczywiście ślepe, których ślad znaczył 
się w powietrzu kółkami dymu, zupełnie po- 
dobnemi do wypuszczonych z fajek przez wpra- 
wnego palacza. Armat takich ustawiono około 
70-ciu kosztem około 35.000 fr. (armata — 
270 fr., budka — 100, ładunki — 100), na 
przestrzeni okoł» 20-tu kilometrów i działanie 
ich wypróbowano poraz pierwszy. A z jakim 
skutkiem? Chmura szła od południo-zachodu ku 
półneco- wschodowi, ukosem przez jezioro, owó? 
na lewym jego brzegu, pozbawionym artylcrji, 
grad podobno wytiukł wszystko, na statku za- 
uważyłem ziarnka gradu, w słabym jednak bar- 
dzo stosunku do ilości deszczu, na prawym zaś 
brzegu, ostrzeliwanym zawzięcie, już tylko sam 
desz«z opadł. Skutek, zdawałoby się, znakomity, 
jeżeli istotnie stał w przyczynowym związzu ze 
strzelaniną, co zdaje się potwierdzenia jeszcze 
nowemi doświadczeniami wymaga. Tak przynaj- 
mniej twierd:i pewien Szwajcar, który miał 
właśnie sposobność obserwowania chmury gra- 
dowej ze szczytu wulkanu Stromboli na wyspach 
Liparyjskich. Wulkan, jak donosi, raz wraz wy- 
dawał ze siebie potężne ładunki wprost w chmu- 
rę, ale mimo t> nie zaklął gradu. Czyżby ar- 
maty miały być s*uteczniejsze? 


Toaleia w teatrze. | 


Od czasów tancerki francuskiej m-lle Salé, 
która w wieku XVIII rozpoczęła reformę ko- 
stjumu teatralnego, i tragika Talmy — ważny 
ten rekwizyt teatru nowoczesnego doszedł sto- 
pniowo do doskonałości. Paryskie teatry sub- 
wencjonowane — opowiada francuska Revu: — 
każą robić stroje do swego repertoaru w pra- 
cowniach własnych, teatrzyki operetkowe i pry- 
watne zwracają się do firm specjalnych, z któ- 
rych jedne celują w kostjumach fantazyjnych, 
inne w charakterystycznych. 

Stroje spacerowe do sztuk współczesnych 
szyte są zwykle kosztem artystów. 

Komedja francuska dostarcza swoim człon- 
kom i pensjonarzoim wszystkich używanych na 
scenie szczegółów ubrania i zaprowadziła w tym 
celu etat wydatków 120.000 fr. rocznie. 

Trudne to nierzz zadanie zastosować ko- 
stjumy dv szczególnych wymagań sztuki. Są na 
to pewne przyjęte sposoby. Jeżeli potrzeba np. 
przemokniętego od ueszczu ubrania, pociąga się 
je roztworem gumy, która naśladuje pałysk ma- 
terjału, przesiągniętego wodą, 

Przy wysławieniu „Chemineau* w Odeonie 
potrzebowano zniszczonego, pedartego kostjumu 
włóczęgi. Artysta użył do tego spodni furmana, 

 wyłatał je i wystawił na deszcz, ażeby straciły 
kolor. 

Stroje spacerowe przeciwnie nie zawsze stoją 
na wysokości prawdy scenicznej. Zależnie od źródeł 
i srodków materjalnych artystki — można wi- 
dzieć na scenie kobiety. szukające posady za 
1.500 fr. a prezentujące sę publiczności w sukni 
za 2.000 franków — i przeciwnie „księżniczki 
mijorowe* uwane w materjal po 19 sous 
metr. 

W Operze paryskiej: i Odeonie kostjumy, 
raz użyte, stają się własnością skarbową. 
W teatrze francuskim zaś należą wyłącznie do 


_ stowarzyszonych. 


Bogaty kostjum dla pierwszurzędnego arty- 
sty, naprz. Neversa w „Hugenolach*, kosztuje 
700 —800 fr. Ale jest to cena umiarkowana. 
Plaszcz Hamleta, pokryty drogiemi kamieniami 
i haftami, nad którym pracowano trzy miesiące, 
kosztuje 6.200 fr. 

Nowa opera z „ciałem baletowem* i chó- 
rami, które kilka razy zmieniają kostjumy, wy- 
maga średnio 600 kostjumów. Ażeby ten wy- 
datek trochę zredukować, używane są pozosta- 
łości ze starych kostjumów w zupełnej przemia- 
nie. Nawet gazę i latwo gniotące się materjały 
starają się odświeżyć. 

Każda tancerka ma w swoich bufiastych 


 spódniczkach 15 do 16 metrów tarlatanu. 


Naturalnie Opera skupuje masami rzeczy, wy- 


_ chodzące z mody, bardzo tanio; zapasy aksamitów 


| i innych materjałów za 60.000 do 80.000 fr., 


f które cieszyły się względami piękności paryskich 
| przez jeden sezon, kosztowały po 25 fr. metr, 


a później po 6 fr. metr, służą ku ozdobie 
wspanialszych chórzystek, lub drapują się na 
powabnych kaplankach Astarty. 

Bianchini, dyrektor działu kostjumowego 
Opery paryskiej, posiada w biurze swojem, 
w którem rysują kostjumy, kolekcję 15.000 ar- 


kuszy z 200.000 rycin, 
dług rodzajów materji. 

Dwadzieścia portretów Franciszka I. i Ka- 
tarzyny Medicis znajduje się między innemi 
obok rysunków kostjumów wszystkich krajów. 

Jeżeli szkic kostjamu jest gotowy, traktuje 
się o nim ze śpiewakami i artystami. Szczegól- 
niej trudno jest zadowolić „gwiazdy“ płci żeń- 
skiej. Chóry natomiast okazują w tym wzglę- 
dzie zupełną obojętność. Przed ostatnim aktem 
chórzyści i chórzystki zaczynają się rozbierać. 
Gdy kurtyna opada, zaczyna się dziki, chaoty- 
czny wyścig w kierunku garderoby;  dystyngo- 
wani panowie, żołnierze i wieśniaczki wylęgają 
na schody, popychają się na kurytarzach ze 
strachu, ażeby nie spóźnić się na ostatni omni- 
bus do Montrouge. 

Balet Opery odznacza się przeciwnie skłon- 
nością do spokoju. Jedynym szczegółem, co do 
tórego baleriny paryskie stawiają opór, są 
klejnoty. Niemożliwe jest wyperswadowauie im, 
że wieśniaczki w swoich płóciennych uoraniach 
nie mogą kłaść w uszy kolczyków szmaragdo- 
wych i szafirowych wartości 25.000 fr., jak ró 
wnież kobietom Maurytaakom, występującym 
w „Cydzie*, że nie mogą wieszać na szyi krzy- 

żów djamentowych. 

Tout comme chez nous. 

Przy rozdzielaniu tancerkom obuwia, pan- 
je teraz prawie wojskowa dyscyplina. Muszą 
zwracać stare trzewiczki, zanim obują nowe. 

Zaprowadzono to z powodu dawnej pa 
nującego nieporządku. Dyrektor opery przy obej- 
mowaniu urzędu, przekonał się z przerażeniem, że 
rubryka obuwia wynosiła 6.000 par bucików 
do tańca po 5 fr. para. Pojechał do Medjola- 
nu, gdzie kupił to samo obuwie za połowę ce- 
ny. Poczem zarządzono rewizję w szafach 
tan:erex i znaleziono w szafie jednej z koryfe 
jek.. 82 pary nowego obuwia. 

Obuwiem tem „gwiazda* baletu prowadzi- 
ła handel potajemny i w ten sposób obuwie to 
dostawało się po niskich cenach do hall muzy- 
cznych i scen drugorzędnych. 

lanym ważnym rekwizytem sceny są peru- 
ki i sztuczne wąsy. 

Teatr Chatelet posiada specjalistę w tym 
kierunku, który dostarcza ich średnio za 800 do 
900 fr. miesięcznie. Są dwa rodzaje fryzjerów : 
Jedni t. z. „aprełeurs* (w odróżnieniu od dru- 
gich coiffeurs) kupują, czyszczą i rozgatunkowy- 
wują tę, głowom ludzkim odjętą, ozdobę, której 
scena zużywa rocznie 80.000 kilugramów. Po- 
łowa tych włosów pochodzi z głów francuskich, 
druga połowa ze Skandynawji, Węgier, Włocb, 
a zwłaszcza z Chin i Japonji. Cena włosów 
waha się około 2.000 fr. za kilo, zależnie od 
gatunku i ceny bieżącej. Najmniej cenione są 
wlosy z dalekiego Wschodu, rodzaj włosa koń- 
skiego, używanego tylko do robót grubych. 

Najdroższe są włosy białe, osiwiałe natu- 
jalnie od starości, a nie sposobem sztucznym 
pozbawione koloru. 


izba sądowa. 


Nowy Sącz 5 sierpnia. 
(Za przejechanie rampy.) 

Przed tutejszym trybunałem karnym odbyła 
się rozprawa przeciw Wawrzyńcowi Kostrzewie, 
gospodarzowi gruntowemu w Polnej pod Gry 
bowem, oskarżonemu o zbrodnię gwałtu publi- 
cznego. Zbrodnię tę popełnił podsądny przez to, 
iż jadąc furą, usiłował przełamać zamkniętą 
rampę na torze między stacjami kolejowemi: 
Slróże i Wola bużańska. Przejechał też przez 
szyny właśnie w chwili, gdy pociąg osobowy, 
dążący do Lwowa, był w ruchu i niedal-ko od 
rampy. Tylko dzięki przytomności budnika nie 
przyszło do katastrofy. 

Oskarżony, broniąc się, twierdził, że miał 
ciężko chorą żonę w domu, więc się spieszył, 
wołał zaś na konduktorów, aby wstrzymali po- 
ciąg, póki przejedzie. — Trybunał skazał Ko- 
strzewę na miesiąc więzienia. 


uporządkowanych we- 


Ruch wyborczy. 

Kraków. Inżynier kolejowy Józef Bromo- 
wiez, który zeszłego roku kandydował do rady 
państwa, zwołał na dzień 12 sierpnia b. r. 
posiedzenie przedwyborcze, na którem wypowie 
swoje credo. 

Lwów. Przedświt donosi o następujących 
zajmujących szczegółach z obozu socjalis'yezne- 
go: Komitet wyborczy partji socjalno-demokra- 
tycznej we Lwowie uchwalil postawić kandyda- 
turę pos. Daszyńskiego z kurji miejskiej we Lwo- 
wie. Inżynier Mokłowski jednak, uważając Lwów 
za swój teren, sprzeciwił się tej kandydaturze, 
wychodząc z zasady, że dla p Daszyńskiego 
Kraków, a dla niego Lwów. Wobec uchwały 
k«mitetu postanowił kandydować na własną rẹ- 


kę. W ten sposób nastąpi rozłam, któ:y od- 
dawoa zawisł nad głowami obu przywodców 
socjalistycznych. Ciekawem zjawiskiem będzie 


także to, że redaktor Monitora pos. Breiter, z 
niechęci dla p. Daszyńskiego, będzie popierał z 
całą siłą inżyniera Moklowskiego. Jeśli zatem 
nie przyjdzie do układu, będziemy świadkami! 
wcale zajmującej walki wyborczej między socja- 
listami. 

, , Drohobycz. Socjaliści i radykali ruscy sta- 
wiają tu kandydaturę dra Włodzimierza Ochry- 
mowicza; Rusini narodowcy popierają ks. Ba- 
czyńskiego z Ropczyc. 

Stary Sambor. Komitet dla wyborów na 
posła do Sejmu z mniejszych posiadłości w po- 
wiecie starosamborskim wzywa interesowanych, 
aby zgłosili swoje kandydatury do dnia 8 b. 
m. Zarazem wzywa kandydatów, aby w dniu 
tym o godzinie 3 popołudniu stanęli w lokalu 
Rady powiatowej dla złożenia wyznania wiary 
politycznej. 

Trembowla. W sobotę dnia 3 b. m. od- 
było się tu w sali magistratu posiedzenie przed- 
wyborcze komitetu powiatowego, w którem 
prócz inteligencji wzięło udział przeszło 50 wło- 
ścian wyborców. 

Uchwalono: 1) kandydaci, ubiegający się 
o mandat poselski də sejmu, mają najdalej do 
10 b. m. zgłosić swe kandydatury na ręce prze- 
wodniczącego ks. Stanislawa Korzeniowskiego; 

2) uchwalono popierać kandydató v naro- 
dowych przez komitet centralny Zatwierdzo- 
nych; 

3) kandydaci mają w oznaczonym dniu 
złożyć wobec wyborców swe wyznanie ekono- 
miezno spoleczne ; l 


ə 
DZIENNIK POLSKI z dnia 4 sierpnia 1901 r. 


4) uzupełniono komitet ściślejszy ; 
5) utworzono kilka subkomitetów okręgo- 
wem potworzenia komitetów lokalnych. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczre. 


Echo zamachu na p. Goetza. 

Kraków 5 sierpnia. Do Wiśnicza od- 
wiozła żandarmerja Sikorę, zasądzonego za na- 
pad na p. Goetza ; razem z nim transportowa- 
no też Broszkiewicza, który okradł kasę Na- 
przodu i Tomczyka, który zamordował handla- 
bydłem pod Wieliczką. 

Wypadki w Chinach. 

Londyn 5 sierpnia. Times donosi z Pe- 
kinu. Skutki wysłania poselstwa tybetańskiego 
do Petersburga widocznie są już w tem, że rząd 
chiński zgadza się na ponowne podjęcie roko- 
wań z Rosją co do Mandżurji. Obawiają się, że 
po otwarciu tych rokowań przyjdzie do skutku 
kompromis zaproponowany przez ks. U:htam- 
skiego Lihunczangowi tej treści, że Rosja i Chi- 
ny mają wspólnie wyzyskać wszystkie kopalnie 
w Mandżurji. Tymczasem Rosja wznawia swą 
czynność i ruchliwość w Mandżucji. Syn Li- 
hungczanga, Lichengfoog ma być zamianowany 
chińskim posłem dla Rosji celem dalszego pro- 
wadzenia polityki, podjętej przez jego ojca. 

Londyn 5 seirpnia. Times doncsi, że 
Francja postanowiła wybudować bezwarunkowo 
kolej żelazną z Paotingfu do  Tientsinu bez 
względu na to czy Chiny zgodzą się na to 
czy nie. 

Choroba cesarzowej niemieckiej. 

Kronberg 5 sierpnia. Dziś rano wyda- 
ny biuletyn stwierdza, że osłabienie cesarzowej 
Fryderykowej z każdą chwilą wzrasta; czynność 
serca jest tylko bardzo mała. Cesarz Wilhelm, 
cesarzowa Augusta Wiktorja i następca tronu 
przybyli dziś rano do Fricdrichshof. 

Choroba Crispiago. 

Neapol 5 sierpnia. Dzisiejszy ranny biu- 
letyn stwierdza, że Crispi przepędził ubiegłą noc 
niespokojnie. Nerwowe objawy chor. by i osla- 
bienie serca wzmogły się. 

Wybory do skupczyny. 

Belgrad 5 sierpnia. Wybrano — o ile 
dotychezas wiadome są rezultaty — 88 zwo- 
lenników rządu, między tymi 76 radykałów, 5 
niezawisłych radykałów i 7 liberałów. Wybrani 
liberali należą wyłącznie do frakcji opozycyjnej 
Awakumowicza. 

Walka z policjantami. 


Koloszwar 5 sierpnia. Dwóch pijanych 
policjantów  wszczęło wczoraj na ulicy spór 
z przechodniami. Od słów pizyszło do bójki, 
w której jeden z przechodniów został zabity, 
dwóch zaś, między nimi pewien oficer honwe- 
dów, został raniony. Natychmiast odbyły się 
dwa zebrania, na których uchwalono wnioski 
o upaństwowienie policji. 

Wieczorem znów przyszło do bójek między 
policją a publicznością. Poli'janci schronili się 
do ratusza, dokąd pociągnęły także tłumy i wy- 
biły wszystkie szyby w ratuszu. Przybyły dwie 
kompanje wojska i rozprószyły tlumy. 

Następnie tłumy pociągnęły przed dom bur- 
mistrza i wtargnęły do niego. W mieszkaniu 
znajdowała się tylko żona burmistrza i syn jego. 
Tłumy zniszczyły całe urządzenie mieszkania 
i wybiły wszystkie szyby. Policja, uzbrojona 
w bagnety, nadbiegła i rozprószyła tłumy. 
W bójce trzy osoby zostały ciężzo ranione. 
W mieście panuje wielkie wzburzenie. 

Welka z Bułgarami. 

Saloniki 5 sierpnia. Ośmiu Bułgarów 
odciętych od bandy Bułgarów, która przekro- 
czyła granicę, schroniło się we wsi Kaliszowo w 
domu jednego z Bułgarów. Turcy, chcąc ich do- 
stąć w swe ręce, ołoczyli dom i wezwali ich, 
aby się poddali. Bułgarzy odpowiedzieli strza- 
łami. Zaczęła się więc formalna wałka, padły 
strzały z obu stron i po stronie tureckiej padł 
jeden podoficer. Komendant turecki wezwał raz 
jeszcze Bułgarów do poddania się, ale gdy nie 
otrzymał odpowiedzi, polecił żełnierzem nagro- 
madzić słomę pod dom i zapalić. Powstal po- 
żar. Bułgarzy strzelali z okien do Turków i pa 
łożyli kilku trupem. Ogień objął cały dom, a 
w płomieniach zginęli wszyscy Bułgarzy, oraz 
rodzina, która dała im schronienie. 


Aresztowania. 

Kraków 5 sierpnia. W Michałowicach 
aresztowano nieznajomego młodzieńca, obłożo- 
nego dziennikami. Chciał on w ten sposób 
przemycić przez granicę rosyjską około czter- 
dzieści gazet. 

Zamach samobójczy. 

Kraków 5 sierpnia. Jednoroczny ocho- 
tnik z 13 pp., Mieczysław Tarnawski, postrzelił 
się w okolicy 7 żebra. — Kula przeszła przez 
brzuch. S'an grożny. Przyczyna niewiadoma. 

Fatalny wypadek. 

Berlin 5 sierpnia. W sobctę wieczorem 
ofiarą nieszczęśliwego wypadku padła hrabina 
Tyszkiewiczowa i jej dwie córki. Jechały da- 
rożką. Na Friedrichstrasse spłoszyły się konie 
u dorożki. Siedzące w niej panie wypadły z 
dorożki. Obie córki potlukły się tak ciężko, że 
w kilka godzin potem umarły. Hrabina Ty- 
szkiewiczowa odniosła tylko lekkie rany. 


Pożar lasu. 

Crefeld 5 sierpnia. Pożar lasu został 
już ugaszony. Spaliło się przeszło 1200 hekta- 
rów lasu szpilkowego. Kolej lokalna Bracht- 
Brüggen musiała wskutek pożaru przerwać ruch. 

Zamach. 

i Algier 5 sierpnia. W wielkim magazy- 
nie prochu w St. Eugen natrafiono na slad za- 
machu, którego zamiarem było wysadzić w po- 
wietrze magazyn, zawierający kilka tysięcy ki- 
logramów prochu. Świeca, która na szczęście 
zgasła, stała w kupie prochu, którą usypano 
naumyślnie do wywołania wybuchu. Zapewne 
wiatr zgasił świecę i w ten sposób wykuch nie 
nastąpił. Sprawcy zamachu dotychczas nie wy- 
kxyto. 

Wypadek przy spuszczaniu statku. 

Petersburg 5 sierpnia. Wśród silnej 
burzy spuszczono na wodę pancernik „impera- 
tor Aleksander III“. Podczas tego wiatr zerwał 
chorągiew i drzewce ugodziło z taką siłą jedne- 


go oficera i kadeta, iż ohaj na miejscu zginęli. 
Nadto pewien kadet jest ciężko ranny, a ko- 
mendant okrętu i dwaj kadeci lekko. 

Strejki. 

Pittsburg 5 sierpnia. Tutejszy zastępca 
korporacji robotmków w fabryce stali otrzymał 
od generalnego zastępcy z Nowego Jorku tele- 
gram, wzywający do wytrwania w walce. 


Belgrad 5 sierpnia. W Nowym Baza- 
rze Turcy zamordowali kupca serkskiego Awa- 
ku’ Awakumowicza. 

Londyn 5 sierpnia. Chombe:lain zacho- 
rował nagle. Wskutek przepracowania cierpi na 
bole nerwowe. Stan jego budzi poważne o- 
bawy. 

Londyn 5 sierpnia. Król Edward, który 
był na jachcie koło Cəwes, przybył dziś do 
Londynu, a popołudniu uiaje się do Cron- 
bergu. 

Kadyks 5 sierpnia. Książę Henryk pru- 
ski udaje się wskutek złego stanu zd owia ce- 
sarzowej Fryderykowej do Cronberga. 

Salgon 5 sierpnia. Polepszenie w stanie 
zdrowia ks. Henryka Orleańskiego trwa dalej. 
Jest nadzieja utrzymania go przy życiu. 


| Dstatnie wiadomości. 


i Aifred Sas Bojarski, emerytowany inży- 
nier magistratu, zmarł wczoraj we Lwowie w 7: 
roku życia. Ś. p. zmarły był powszechnie znaną po- 
stącią we Lwowie, znany i ceniony dla swego go- 
rącego patrjotyzmu. Nie brakło go nigdzie, gdzie 
chodziło o jakąś sprawę narodową Obszerniejszy ży- 
ciorys zmarłego zamieścimy w jutrzejszym numerze. 

Ks. infułat Hausmann ma się znacznie le- 
piej; zabliźnienie się rany na głowie odbywa się 
prawidłowo. Odwiedza go jeszcze codz ennie prof. 
dr. Barącz. Ks. infułat przechadza się codziennie po 
pokoju; odwiedzin atoli mie może jeszcze przyjmo- 
wać. Żupełaego powrotu do zdrowia czcigodnego 
pacjenta spodziewać się można po upływie tygodnia. 

Przygoda Kontusza. Dorożkarz nr. 72 zwie 
się Mechel Kontusz. Wczoraj wezwał go niejaki Fi- 
lip Gerom, aby na stację ratunkową odwiózł jego 
kolegę, który sobie „za drąg em“ nogę wywichnął. 
Kontusz nie oponował, ale w drodze ośmielił się 
zapytać, kto mu za jazdę zapłaci W odpowiedzi 
dostał takie siarczyste uderzenie pięścą między oczy 
od Gieroma, aż mu świeczki stanęły w oczach, a 
głowa Kontusza, uderzywsz o latarnię dorożki, stłu- 
kła ją i zgasiła w niej świecę. Mimo takiej zapłaty 
Kontusz odwiózł pasażerów ma stację, a następnie 
odwiózł Geroma, ale do kozy policyjnej. 

Pijawka. Pani Sara P:ck, „handlująca* pie- 
niądzmi, operuje głównie między służbą p cztową. 
Za „wygodę*, czyli udzielanie pożyczek, bierze o- 
czyw ście procent, ale jaki?! Pan © K. doniósł 
do połicji, że pani Sara, od której przed paru mie- 
siącami pożyczył 160 koron i z której to pożyczki 
raty sama sobie ściąga, pobierając pensję p. K oss- 
biście, pobiera tylko 14 koron miesięcznie 
procentu W tym zaś miesiącu, ani arkusza, ani 
pensji mu nie oddała. Wartoby, aby się tą pijawką 
władze zajęły. 

Pobity przez żołnierzy. Wczoraj późnym 
wieczorem pobity został przez kilku pijanych żołnie- 
rzy 24 pulku, robotnik Jan Wierzbicki. Oprócz 
licznych kontuzyj otrzymał Wierzbicki skaleczenie 
bagnetem w rękę. Opatrzyło go pogotowie stacji 
ratunkowej. 

Spóźniony gość. Ubiegłej nocy kilku przecho- 
dniów, idąc przez ulicę Żółkiewską, zauważyło męż- 
czyznę, wysuwającego się nad ranem o 3-ciej ze 
szynkowni. Ponieważ szynk ten był już o 11 za- 
mkvięty, przeto zajęto się bliżej nieznajomym, którym 
jak się okazało, był notowany złodziej Abraham 
Roth, wynoszący ze szynku trochę skradzionej mo- 
nety i 2 zegarki. 

Dobrze ratowali. Sprzedającej przy ulicy Slo- 
necznej wodę sodową Racheli Blimie Atlas, zrobiło 
się wczoraj — jak to bywa przy upale — nieco nie- 
dobrze i omdlała. Kilku przechodniow rzuciło się do 
ratowania Racheli, a gdy ta przyszła d ' przytomności, 
zauważyła, że jej przy „ratunku“ skradziono z ucha 
kolczyk złoty z koralem. 


= Dział ekonomiczny. 


— Londyn 5 sierpnia. Rząd 
przyjął, jak słychać, zaproszenie  Belgji 
w konferencji, celem zniesienia premij 
Zdaje się, że konferencja przyjdzie 
skutku. 

— Wiedeń 5 sierpnia (Giełda sbo 
owa) (Kura2 w koromsch i po 50 kilogramów). 
Pszejic> m jasiań od 832 do 833, ma wiosnę 
od 866 do 8'67; żyto wa jesień od 7:12 do 
713, ma wiosaę od 7:40 do 742; kukurydza 
ma lipia sierpiaś od 5:53 do 554, ma sierpień- 
wrzesień od —'*— do —*—, ma wrzesień-październik 


angielski 
de udziału 
cukrowych. 
w jesieni do 


od 564 do 565, na maj-czerwiec od 5:43 
de 5'44; owies ma jesiaś od 665 do 666 
Ra wieme 0d —— do —'—: mepat ma sierpień 
wrzesisś od 14:05 dn 1420 m: wrzesień- 
październik od —*— do — —, mn styczeź-luty o 
—*— do ——; olej nszakowy na wrzesień- 
grudzień od -'-- do —'—.  Usposobienie spo- 
kojne. 

— Budapeszt 5 sierpni:. (elds 


sbożoton). (Kurea w koronach i po BO kilegr.). Psze 
aisa ma październik od 8'15 do 816, na kwie- 
cień od 8'50 do 8'51 żyto na pazdziernik od 
675 do 676, na kwiecień od —*— do —*—; 
owies ma październik od 6'32 do 633, na kwie- 
cień od —'— do —*—; kukurydza ns sisrp'zń od 
5:24 do 525, na wrzesień od 5'33 do 5'34, 
ms maj (1902) od 514 do 5'15; rzepak me 
sierpień od 13:45 dr 1355 Oferty na pszenic; 
mierne. Chat kupra słaba. Usposobienie lepsze. 

Wiedeń 5 sierpnia. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117'30, Renta majowa 
99'—, Węg. renta koronowa 93 35, Akcje austr, 
zakł, kred. 636: —, Akcje węg. zakl. kred. 642 —. 
Akcje Auglobanku 570 -, Akcje Unionbanku 
531'—, Akcje Bankvereinu 438:—, Akcje Länder- 
banku 40150, Akcje kolei państw. 63250, Lom- 
bardy 8950, Akcje kolei Elbethał 483 -, Akcje 
fabryki broni —-*—, Akcje tytoniowe —'—, 
Akcje Alpiny 419*—, Akcje Rima Muranji 443:—, 
Akcje pragskiego Tow. żel. Losy tnreckie 
100:50, Ruble 253: —. Usposobienie spokojne. 

Berlin 5 sierpnia. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 199 50, Tow. dyskontowe 17025 Uspo- 
bienie słabe. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 


W poniedziałek dnia 5-go sierpnia 1901 r. 
Po raz pierwszy : 


ZGRZEBNA KOSZULA 


(Das grobe Hemd) 
sztuka w 4 aktach Karola Karlwesisa. 


OSOBY: 

p. Roman 

p. Stanisławski 
pna Michnowska 
p. Fiszer 

pni Rybicka 

p Klimontowicz 
pni Ogińska 

p. Kwiatkiewicz 
pni Łomi”ska 
p. Podhorski 


Schóllhofer 

Maks, jego syn 
Frania, jego córka 
Wendelin, budowniczy 
Pani Wendelin 
Rudolf, ich syn 
Krystyna Winkler 
Baierl 

Pani Róck 

Nowotny, krawiec 


Józia, kucharka u Schóllhofera pna Dolska 
Lena pni Połęcka 
Żebrak p. Czaki 


Rzecz dzieje się za naszych czasów w Wiedniu. 


_ NEKROLO GAM 


HIPOLIT FEDOROWICZ, 


c. k. sekretarz sądu i c. k. nadporucznik obrony kra- 
jowej ewidencji, członek istytutu Stauropigialnego, 
zmarł po długiej, a ciężkiej słibości dnia 4 sierpnia 
1901 roku w 40 roku życia. 

Pogrzeb odbędzie się we wt:rek dnia 6 sierpnia 
b.r. o godzinie 5 popołudniu z domu żałoby przy 
ulicy Akademicki? *. 15, na cmentarz Łyczakow ki do 
grobowca furulijnego, na który w smutku  pogrą- 
żeni matka, siostry i bratz Żoną — krewnych, przy 
jaciół kolegów, znajomych i pobożaycu chrześcijan 
zaprasza. 

Lwów, dnia 5 sierpnia 1901. 

Concordia" A. Kurkowski 


Przyjschah © Lwowa 
dnia 5 sierpnia 1501 r. 
HOTEL GEORGE. Hr. J. Baworowski z Ostrowa. 

Hr: H. Sobański z Podola ros. Hr. F. Zamoyski z Ury- 

cza. Hr. P. © Czosaowssi z Wołynia. Hr. A. Szeptycki 

z Podola ros. W. Denayer z Brüssel. W. Petit ze Stryja. 

H. Burztyn z Czerniowiec J. Łubkowski z Porzecza. d. 

Degerski z Mohylewa. H  Hedinge' z Poznanie. Hl. 

Jellinek z Wiednia, L Kossowski z Odessy. M. Ko- 

drębski z Urycza. H. Gruszecki z Krosna. W. Rogo- 

szewski z Buczacza Z. v. Łoziński z Petersburga. 
HOTEL EUROPEJSKI S. Agopsowicz z Błażwi R. 

Romańczuk z Tłusiego, W. Lang z Wieczorki. J. Wybra- 

nowscy z Czupernosowa. H Radl z Eisenstadtu. F. Za- 

lescy z Podola ros. F. Weber z Wiednia. A. Strzem 

bosz z Wołynia, J. Sielecki z Jaworowa. A. Schulz z 

Wiednia. 


J : 
KAUBGSIARE. 
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za mie odpowiedzialnotci. 


Dr. Stanisław Zabłocki, 


specjalista w chorobach nos:, uszu, gardła i piersi 
ordynuje od pół do 12 do pół do 1 i od 8-5 popoł 
Kopernika 28 812 


-Adwokat dr. STEFAN FRENKEL 


719 przeniósł swą kancelarję 
do realności przy ul. Akademickiej i. 12 


Praktyczna 
nauka kroju 
sukien damskich 
według systemu francuskiego przez F. W. 
wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów ul. Akademicka 1. 10. 


Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 kal. Z przesyłka pocztową 2 kor. 40 hal. 


Za zaliczką nie wyseła się. 


- Krynica 


w Willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uruczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem, 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzona z wiel- 
kim komfortem i wygodarmi. na dni, tygodni lub sezony, 
według umowy. Ceny umiarkowana. 

W miejscu restauracja i cukiernia 

Na żądanie wysyła sią remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych infornacyj udziela zarząd 


Br. Zenga Lesko 


aperater, 
umaszka obecnie prźy ulicy Kopernika I 16 
i ordyrni> w chorobach chirurgicz 
nysh vi godmny 3—5 popoludaiu 


Sensacyjne powieści 
no bajecznie niskich cenach 


nabyć można 


F administ:ecji SMIGUSA (Lwów, mł. Akademicka 10) 
a mianowicie : 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA *, powieść Juljnsza de Gastyne 
cena 30 ct. 
„JASNOWŁOSA*. powieść z francuskiego (25 arku- 
szy druku), cena 40 ct. 
„O MĘŻA”. powieść z francuskiego, 25 ct. 
Na przesyłzę porztową należy nadesłać 5 ct ta 
każdą książkę, 
Za zaliczką nie wysyła się. 
Należyteść nadsyłać należy w markach poczte- 
wych lub za przekazem. 


= Kantor wymiəny 
akcyjn. Banku hipotecznego 
wszaikie papiery wartosciowe | MOJEJ 


po sajdakiadniejazym kursie dziennym 
ale liczac żadnej prowizji, 


4 


j W pogoni za mężem. 


Romans nowoczesny. 
(Przekład z francuskiego.) 


— Koniec końców, przypuszczasz, że ży- 
czeniem mego brata było ustanowić sukcesorem 


nie postać sprawy. 


zostawi majątek kapitanowi, ale to, co, mi po- 
wiedziałeś, dowodzi, że rzeczy inaczej stoją, niż 
sobie wyobrażałem. Przedewszystkiem wątpli- 
wość, co do ojcowstwa Gastona, zmienia zupeł- 


— Nie 
w drugą. 

— Postępuję za twoim śladem i zajdę tak 
daleko, jak mi pozwolisz. Los zbyt mnie ucie- 
miężał, ażebym się dał raz jeszzze dobrowolnie 


wpadaj z jednej ostateczności 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 sierpnia 1901 r. 


wszysto to drażniło go i odnawiało zbyt świe- 

żą jeszcze urazę do ciebie. Po zaspokojeniu 

jednak twoich wierzycieli i po zupełnem usg- 

nięciu kłopotów pieniężnych, Gaston złagodniał 

i uspokoił się a imię twoje toraz częściej go- 

ściło między nami. Mówilem mu o tobie, o | 
twojej córce i nadmieniałem, nie kładąc 

wprawdzie nacisku na tę okoliczność, że tru- 

dno ci będzie wydać Anię za mąż dla braku 

posagu. 


dla ciebie. W każdym razie, należy być na 
wszystko przygotowanym. Jeżeli twój brat po- 
wziął zamiar zmienić ostatnią swą wolę, nieko- 
rzystną może w pierwszej formie dla ciebie, 
mógl to samo zrobić i na twoją niekorzyść, a 
mógł też po prostu, zniszczyć testament. 

— Czy nie dostrzegłeś jakiej zmiany w sto- 
sunku mego brata z kapitanem? Może jakie 
nieporozumienie wpłynęło na zamiar zniszczenia 
testamentu ? 


swoim do syna Leontyny Dufourcq wahał się 
ustawicznie, pomiędzy skłonnością, jaką miał 
dla niego a pomimowolaym wstrętem. Chwilami 
pełe1 był czułości dla swego syna, chwilami zaś 
odwracał się z oburzeniem od syna Artura 
Burna. Kto wie, czy w dniu, w którym odebrał 
mi swój testament, nie był właśnie pod wra- 
żeniem oburzenia i wstrętu. Tak samo mogło tu 
na niego wpłynąć usposobienie moralne, jak i 
stanowcze a wiarogodne rozwiązanie wątpliwości, 
co do jego ojcowstwa. 


kapitana. pognębić, ale zapewniem cię, Że w tej chwili — Postępowałeś jak przyjaciel, dziękuję ci — Przeciwnie. Zauważyłem, że stosunek , 
— Logika naprowadzała mnie na ten | jestem więcej przejęty boleścią po stracie brata, | za to z całego serca. ich wzmacniał się z każdym dniem i było wie- | | — Ależ stosunek mego brata z kąpitanzm, 
wniosek. niź odurzony nadzieją sukcesji. Naturalnie, obo- — Postępowałem jak człowiek uczciwy i jak | le nawet serdeczniejszy, jak dawniej. Sixte zo- | nie zgadza się z tem przypuszczeniem. 


— Czy nie domyślasz się powodu, dla któ- 
rego Gaston cofnął swój testament ? 

— Rozmaite myśli przychodzą mi do glo- 
wy, ale wszystkie rozumowania opieram tylko 
na hypotezach. 

— Czy nie możesz choć jednej z nich wy- 
mienić P 

— Bynajmniej. 

— Pojmujesz, że to nie jest dla mnie obo- 
jętnem i dlatego zapytuję. 

— Bardzo wierzę. 

— Oddawna przypuszczałem, że Gaston po- 


jętnym w tej sprawie pozostać nie mogę, mając 
za sobą jakie takie prawa, choćby tylko te, któ- 
re ustąpiłem w swoim czasie. 

— Otóż to właśnie na tych prawach, po- 
lega jedna z moich hypotez, do której doszed- 
łem, odpowiadając sobie na zapytanie; dlaczego 
Gaston wycofał powierzony mej opiece testa- 
ment? Mogę cię zapewnić, że od chwili niepo- 
rozumienia, bardzo często rozmawiałem z Ga- 
stonem o tobie. W piewszych latach przycho- 
dziło to z trudnością i nic dziwnego, brak pie- 
niędzy, terminowe twoich dłagów, 


eai A EE 


nem dla pamięci zmarłego a dobrodziejstwem 


uczciwy notarjusz. Obowiązkiem moim oświecać 
mych klientów, gdy nawet tego nie żądali i 
prowadzić ich drogą prawdy i sprawiedliwości. 
Otóż, mojem zdaniem, zprawiedliwość nakazuje, 
ażebyś nie był wyzutym z sukcesji, do której 
masz niezaprzeczone prawo. Być może nawet, że 


| Gaston, powodowany tą samą myślą, odebrał 


swój testament. 

— Oczywiście. 

— Więcej ci powiem, hypoteza ta pociesza 
nnie, bo urzeczywistnienie jej byłoby zaszczyt-- 


stal mianowany adjutantem generała Harraca, 
dowódcy pułku w Bajonie, co mu ułatwiało 
częste przyjazdy do OQurteau. Nadmieniam, że 
generał był przyjacielem twego: brata i w sku- 
tek jego prośby mianował Walentego swim ad- 
jutantem. 


— W takim razie przypuszczenie zniszcze- | 


nia testamentu jest bardzo wątpliwem. 

— Takby się zdawało, ale to nie dowodzi, 
ażeby popelniwszy bląd, nie chciał go naprawić 
dla zasady. Mówiłem ci że nie był pewnym 
swego ojcostwa, stąd wynikło, że w stosunku 


— Walenty nie był w zamku od chwili 
wycofania testamentu. C3 do mnie, pamiętam, że 
Gastona dnia tego byl posępny i wzruszony. 
Wszystko więc można przypuścić, nawet oko- 
liczności nieprawdopodobae, nawet i to, że ka- 
pitan lada chwila przybyć może z testamentem 
w kieszeni. 

— Bardzo dobrze, przypuśćmy i to. 


(Ciqy à. cast.) 


ES : R a a l mR M ge_ JL sprzedaja Wino szampańskie Józefa Törley & Cie | 
ae~ Handel Wina Ludwika Stadtmüllera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej |. 9 5545 mian m" m'ni OBEA 
i 3 zj przystępnych cenach. 734 
IOOOODCOOCOOO s ia szkół średnich znajdą nmic- | ŽP OCO CGO nN OOOO CD TD 1 EPKA 1 1-7 15 OO s © 
- x Uczniowie stczeńie CdOWIÓJRI 1 E | BAWDEI HERBATY i KAWY Ruch pociągów kolejowych 
p rzystne. Artur Marie, profesor ANC 
Józef wanie mi bal nie da 807 F D Vi U N D A R J E D h À obowiązujący z dniem l-go maja 1901 roku. -- (Czas środkowo-europejski). 
Nejprzedniejsze 806 147 AR £ Be i Do Lwowa z: Ze Lwowa do: | 
stołowe i kurae, winogrona 5 klo K. 4— w we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. Sk jo h ównef 
HANDEL NASZYN DO SZYCIA | Nejprzedniej. brzoskwine 5 klo K. £— palison wafiapsze gufunki Czerniowiec, kg p kkk PRERE p dworca oo 0go) Chabówki, Í | 


Lwó~, Hotel Żorża 


Sprzedaż, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadza:a tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani- 
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamacenia P. T Odbior- 
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze 
daż ręcznej maszyny 10 zl, a za nożną 
20 zł, a odbiorcy ra to lichy i drogo 
źapłacony towar, — Każdy handel, ma- 
jący dobry towar i mierne ceny, sjen- 


Jabłka, grnszki i melony cukr. 5 ko K. 3*— 
Pomidory (Tomaten) 5 kilo K. 2:50 
Rengloty do smażenia 5 kilo K. 250 
wszystko w 5 kilowych paczkach rozsyła 


powszechnie 
aznane za 


Ilnajlepsze I! 
Wszędzie do nabycia 


FABRYKA 
LWÓW, ulloa Mioklewicza 2. 


bardzo do- 
brze pole 


Nauczycielka 


aF KAWY WE 


> smaku ozystywm ? arematygznyc, 
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tglko na crarnę kawę, zaś na białą kawę połrzebh 
ażywać z Gajlonem inb Jawą. Jeżeli ażywa się kawy 
gatanki mieszane, wówczas należy każdy gatens: 
oddzielnie opalić. 10 
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= centralae ogrzewanie urządza 


Biwro techniczne fabryki maszyn 
PERK UN“ 


Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasla, Chabówki i Zakopanego 
Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
Podwołoczysk, Grzymałowa 


Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Ośńwięcima, Rze- 
szowa, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 


Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze- 
Przeworska, Sanoka. Chabówki 
eg: 

Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Gałacu, Jasa, Husiatyna 
i Stanisławowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odeasy), Grzymałowa, Huaiatyna, 
Tarnopola 1 Brodów 

Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziela i święta) 

Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, 
Brodów) 

Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa 

Krakowa, Wieliczki, Urłowa, Rozwadowa via Dembica, 
Samkora, Chyrowa. Kalwarji, Berlina, Wrocławia, 
Wiednia, 

Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 


Kozowy, 


Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziela i święta) 


Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Herlina) 
lckan, Czerniowiec, Słanisławowa, Bukaresztu, Constancy 
Krakowa, Wiednia, Wroclawia, Berlina, Chyrowa, Sambora, 

Jasła, Stróż, Rozwadowa via Demhica, Wieliczki 
Brzuchowic (ad 18 maja do 15 września codziennie). 


Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Podwołoczysk 8 


1:35 


jowa, Odessy, Brodów) Kopyczytnieć, 
Żaleszczyk, Grzytmałowa, Skały, Iwania pustego 

Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 

Gr uiowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna, Köräsmezü 

Kr. wa, Wiednia, Wrocławiu, Berlina 

Stryj., Drohohycza, Borysławia, Sambora i Chyrowa 
(Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 

Janowa (codziennie od 1 maja do 30 wrzi soia) 

Brzuchowic (codziennie od 16 maju do 15 września] 

Rzeszowa, Chyrowa, Przamyśla, Lubaczowa, Jarosławia 


opłatnie za pobraniem pocztowem 1 
= z P t z p s P X TB kil; - Czerniowiec, Ickan, Suczawy, Czortkowa, Kalusza Czerniowiec, Podwysokiego, Potutor a 
s m = W. Rein, Górz Kiistenland Ł% Porturico. . ., . . — gł 90 ci = P rzaehowic (codziennie od 16 maja do 15 września włącz.) Pydwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczynieć 
z > PE > Cuba grubozia: vieta + 96 anowa Ławocznego, Monkacza, Pesztu, Bo ysła wia 
Ri m A 24 a : ii j — Tarnopola (Brodów) p Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Luhaezowa 
Es = [ej 4% Cejlon zielona . i „ m : = fnuocenago Chyrowa, Borysławia, Kałusza, i Pesztu Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, 
JI rzadnia . = okala i Kawy ruskiej Rozwadowa, Tarnowa, Stróżego, a od 15 czerwca du 
CE | s 4 4 R ir p baziar lita 1 ii 8 ? = 50 | Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, 15 września włącznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
so = 5 < ; 4! „ © kb A "za z 1 bd 08 , Wroclawia. Orlawa od 15 czerwca do 15 września, = Ę Jasła 
m i L i 1 » WO s a e aa y: arnowa, Pesztu) olego, Chyrowa, Kałusza, (do Ławocznega od 1 czerwca 
ŚR Mocea arabska bardzo aromatyczna 080, a Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) da 15 września) 
= = ze specjalnej 9 e Jawa złota E: = anima wowa (Kórósmezó, Potutor, Chodorowa), A = 
A Do T O d 4 - lanowa odwołoczysk, Brodów,Grzymałowa, Kozow. 
N bibułki 536 6 Uwaga: Kawa Mocca arabska sams używa się = Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, (z Ławocznega od 15 Sokala, Rełzca, Lubaczawa, Rawy ruskiej 4 
ğ czerwca do 15 września) 10'25 | Czeruiowiec, Stanisławowa, Potutor 
Q 


Stanisławowa 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berima, arany, Orłowa 
KĘ 15 czerwca do 15 września), Taruowa, Ch 
ezäi-Lahurcza, Pesztu, Oświęcimu 
Janowa (ud 1 maju do 16 września w dni powszednie, a ud 
16 września do 80 kwietnia I$UŻ codziennie) 


A ą Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Luba- Ławocznegu, Munkacza, Pesztu, Ubhyrowa, Kalus: 
tów wysyłać nie meże, cona, 5 n , i Epradaw o mur INEO 
j 7 4 dzielaj s ie. | n czowa, Sanoka, Przemyśla Tarnopola 1 Brodów 
200 maszyn do szycia jest zawsza n- CJA . Kaperalka 18. — Filja w Rzeszowie 8:10 EG] Brzuchowie (od 16 maja do 15 września codziennie) Sokalaji Rawy ruskiej 


składzie do wyboru. Najlepsze d+ haftu 
ratami 77 zł, gotówką 70 zł. 


Józef Iwanicki 


mechanik i specjalista, — Lwów, 
tel Żorża. 41 


BF Proszę dędaó cenzik. W% 


ZOOOOOCOOCAHA 


majątak 1000 


Do wydzierżawienia ”oorowy 


pszennej gleby za pośrednictwem 


„zby załatwień” siega i 5 * 816 


Rowery 


Puch | Dirko 


najlepsze marki 


zi a letnią gwarancją CZy (O) 


po cenach znacznie zniżonych 


Tadeusz  GNsioWicZ 


Skład rowerów 
i artykułów sportowych 
794 Lwów, 


ulica Akademicka |. 12. 
ae 


Oliwy So ai 


Pasy do maszyo 
Rzemyki do szycia i Śruby 


TRUSZCZ zgęsZczOny „Tovott" 
Oliwiarki do maszyn 
Płyty asbestowe i gumowe 
SZNURY asbestowe i gnmowe 


Bawełna 
do czyszczenia maszyn 
konopne i do si- 
TELE mw 
Węże spiralne do sikawek 


Ho- 
4 


wa 


w najlepszych gatunkach i 
po cenach najniższych 


MAGAZYN 


d. Friedrich i 4. Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4. 
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L. 46. 


muzyki, języków francnskiego, niemiec- 
kiego i przedmiotów szkolnych, poszu- 
kuje umieszczeni: w  dystyngowanym 
polskim domn. 809 

Zakopa: e poste restante A. W. 


Koncesjonowana 


| a LJ t 

izba załatwień 
w gmachu T- wa'zystwa wzajem- Ø 
nej pomocy nrzędników prywa- 
tcych Lwów, plac W Dąbrowskie- 

go wchód od ul. Cichej l. í 
ułatwia kupno i sprzedaż maję- 
tności, wydzierżawienie takowych, 
pośredniczy w sprzedaży płodów 
rolniczych i leśnych, w mabycia 
machin rolniczych, sztucznych 
nawozów it d 725 


pie: 


Apteka 


w mieście prowincjomalaam, posznkuje 
współpracown ka, albo asystenta, lab 
pra tykanta, 820 


d A BACZEWSKIEGO 


„Dzienni*a Polskiego". 
zakupuje 
we LWOWIE. 


(ud 
Jarzębinę sin 
Oferty uprasza się. 


813 


wspaniale ilustrowane 
głter 


zezkomitych artystów - malarzy 


pismo humoerystyczt:» 
„SMC Uea 


wychodzi we Lwowis dws 7255 ie: 
siąszkie 1 i 15. 

„Śmiyns” prócz tresci ador togat: j 

na którą składają się humereski, wie”szz, 

mopesiegi, dawany, tra wezta0ja zamiasycz- 


Mer 


1 zł, sa prowiacji 1 20, półreczsie wa 
Lowewis 2 8B, su prowincji 440, recamia 
ws; uwawie 4 sł. za memoni gan 

Presamariy maloży posyłeć wores 
da AdneBiatesjj „Amis. Kwów, ahia 
Atadzmiaku IW 

Bio Wisa KAĘYJANSIUrTU paigus 
sa waty 72f wE zbierze sobie sigkeg 
EEEE 


Konkurs. 


Lwów, ul 


to Bay 
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Najniższe ceny. 


j 
Bielizny męskiej 
za znaną marzą fabryczną: 


Główny skład 


w handln pod firmą 


Stanisław Giabriel 


we Lwowle, piao Halloki |. 3. 
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Dra Fryderyka Lenpvola halsam brzszswy. Już 
sam sok roślinny płvnący z brzozy. jeżeli w pniu wy- m 
świdrowano dziurkę, „nany jest od niepamiętnych cza- $ 
ów jako uajznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak Š% 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyreądzony zosta- $ 
mie w drodze chemicznej jako balszm, w takim rasio JĄ 
tysks dopiero prawie cudowny skule, 


Jeżeli wieczorem pozmarujeray śwarc inb inne 
miejsce skóry tym balsamem, te jał uezajutry rece 
odptdają prawie miozzaczns łspleże ze skóry. które 
staje się przezta iśsłące hiałą ! deilkafnę. 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki | blizny z ospy 
* aadje młodocianą barwę twa-zy ; carze nadujo binłość, delikatność | świe” BJ 
żość saws w najkrótszym czasie piegi, pismy wątrobiane, blizny, tzerwo D 
ność noza stiuszczenia i mszsikie inua Mmieczystości cary. Cena słoika z cpisexa 3 
użycia 1 zi ÓU ct. Br. Lsagiula mydłs Uanzeszowa, onjlayodniejsze i majodpo- $ 
wiedniejsze zaydła dia skóry, umyślnie przyrządzons po $0 ct. 

Do asbycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie a Z. f 
Rnckera; w Krakawie u Wiktora Redyka; w Czsralowoach u Golichowskiega 
nast. Mahl spt, Schmiedt 4 Fontin droguezja; w Tarmepcis u Mercjura 
Krzyżanowskiego; w Tarmewis u Maurycago Adlera. J. Niesiatowakiego; w Blai- $E 
sia u Alfreda Hlzcenuikala i w drogasrji A. Haas 6001 


„Confiserie Union“ 


we Lwowie. 


Parowa fabryka cukrów i cze'elady, 


poleca swcje według najnowszych sposobów i przy zastosowaniu po- 
stępowych środków wykonane wyśmienite krajowa fabrykaty spe- 


dob .row ch gatunkach (D agés, Pralina»s) --- Daserowe p'eczywka, 
biszkopty, herbatniti, pierniki — Orjeutalce specjiły cukrowe —. 
Przerółne artykuły świąteczna na Boża Narodzenie i Wlelkanoa — od 
p:jed ńczych do najwytwosciejszych. 

Cuki r lodowaty, owoce kindyzowane, glazurowe — skórki po- 
marańczowe kandyzowane. (Opatentowany oukłer owooowy do smaże- 
nia owoców, marmoład, soków itp, jako wig'ędnie najtańszy dodat k 
zamiast zwysłego cukru burakowego. Sok do potraw jaka najlepszy 
i Bajtańszy środek zamiast masła i miodu. Wreszcie rozmaite soki 
owocowe, marmolady it p. 

N+dmieniam:, że wszystkie artykuły surowa i materjały potrze- 
bne do wyrobu naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzę- 
dnych źródeł, bada | kontrolajs stals chemik sądownie zaprzysiężony. 


Zjednoczone fabryki syropu I cukrów we Lwowie, 
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= Sey Podwołuczysk, Grzymałowa, Tarnuf= ` 


t 


ak BADA AMA 


uu 


a i Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Szi 


Gzerniowior, lekan, Bukareszfu, Husiatyna, Potutor, 

Köröəuezö 

(Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września) 

Krakowa, Wiednia. Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tar- 
nowa, Jasła, Przeworsku i Rozwadowa 

| Podwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Skały, lwunia pustego 

Ławocznuego, Pesztu, t(/hyrowa, Kałusza, Borysławia 


(na dworzec „Podzamcze'') 


9:41 
3:50 


Tarnopola 1 Brodów 

Pedwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów 

Pedwułuczysk, kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kupyczyniec, | 
Poin yaukirpu 1 Brodów 


BIR 

440 ; 
Y: - 

Su 


Iwi 


TARD RIRS SE l 

Uwaga. Pora nocna jast oznaczoną ramkami —- Czas środkowo-europejski jest późniejszy v 26 minut od czasu 
lwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. 5i, Sokołowskiego w pasażu Hansmina 
od Tanej r uo dn 8 mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkieg: innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prve 
w. druki, o.kłady j zdy i i p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul Krasiekich 1. 5, w podwórzu, schody H, drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8--3, w święta 9-- 12), 


L 


Pods otoczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kapyczyniec, Za- | E 
Jleszczyk, Skały, Iwania pustego 7 


(Pływalnia) 
urządzony weding wszelkich reguł balneologicznych 


WITI 


Brzuchowie (od 16 maja do 15 września w niedziele | awięta) 
Janowa (od 1 miaja do 15 września w nuiecżielę I święta! 
Czerniowiec, lckan, Jass, Bukaresztu, Uzurtkowa, Herko- 
metu, Seretu, Brodiny, Szuczawy 
Warszawy, Wrowławia, 


Krakuwa, Wiednia, Roswadówa 


łowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
Podwałoczysk, Brodów, Kopyczywiec, Urzyniałowa 


(z dworca „Podzamcze”') 


Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Od=ssy, Kopyczymiec 

Padwołoczysk, Kopzczyniec i Zuleszczyk 

Podwołoczysk, Brodów, Kupyczynire, Zaloszczyk, “haty 
tvania pustego, Grzywałowa, Kijowa 1 Odensy 

"Tarnopola i Bradów 


Podwoloczysk, Brodów, 
sokiagu i Grzytnałowa 


a odpływajacą ciągle wodą, stosownie ogrzaną 
otwarty został 


W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY 


przy ulicy Asademickiej 10. i 


Dla panów bason otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe do godz. 9 wieczorem 
W niedziele. i święta od godziny 6 rano do 8 po południu. f 
powszednie od godziny 9 rano do godziny pół do 12 w południe. 
Kąpiel w basenie wrez z bielizną kosztuje % ct., abonament na 10 kąpiel: z bielizną © zł. 
Nauki pływania odziela nauczyciel egzaminowany Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletn da basenu), 


10 lekcji zaś w ubonamencie z wolnym wstępem do basenu 
Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe 


gag W miedzielę i Święta basan otwarty od godziny 6 rase do 8 wleczore. "Tag 


Dla pań iyiko w dni 


PARKIETY 


i Posadzki deszezułkowe 


w każdyke Mnmerze najzowaze utwar j j > 
Wiaderka do ognia itp nd zk zręszhie zw pał Augi-lskie MI... ska boubony i cukry wszelkiego a> ki 
, ek | zagrakiozkyoh. z »iskie, s i oubo! ukr ; 
poleca 768 sięga: jest majteńszam panem rołz'ju. — Bonbony «tlssowe, — p oldukta słodowe, — karmelki owo- wszystkie wyroby stolarskie 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie cowe, — bo: bony s'lonowe. Wyśmienite cakierki dessrowe w rćżsych jako to: 732 


drzwi, akna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 


poleca FABRYKA PAROWA 


Braci Wczelak we Lwowie ER 


paszukuje zakupna większaj ilości matarjałów, a to: brusów sosqowysh, dębowych, modrzewFywych 
| jaworowych w różnych grubościach I długościach. 


)-0-0-0-0-4-6-0-4:0:4:0- | aaannanaananaa 


zł. 


Kapyszy niec, Zaleszczyź,, Pudwy | 


yrows, K 


via Przeworska, Uhyrowa, Rymanowa, łwonnza, tr f 


(l 


HM» - 


s r a Me Majątki ziemskie ` - ; 
o e e a EO Tea 3 Bieździałka | Lubica |W Ren w Birycji- Pobrzeżu | pag W Swirz 
spektora naprawy tytoniu z płacą roczaą 2. oron i ryczałtem na koszta sa „ab f eea -- i 
od ky Re à a e = aN 300 morgiwy | bliszo Jasła pəiożone około 810 Sa TAA ta po gorie i y 50 | w miesiącu wrześniu będzie mieć mię 
ym: gi: ; ) ; s rz śsińcu, 4 mili poia ornego, miją:3 gorzelaię, cegielnię Ą LI lay c a%r. JE 799 spust stawn. + 

ukończone średnie s:koły i fachowe wiadomości o uprawi» tytoniu. Urzędnik sańistwowy emeryt 0 Mal ieu o4 DaT parową i chmialaikiem są zaraz lub od Rawar E ra US. A R Mający chęć zakupna ryby (Karp, 
Termin do wnoszenia podań apłyya z dniem 15 września *. b. z dostatecznymi bu- | | Lpca 1902 raz»m lub każdy z osoba. N jprzedaiejsze Wia ‘g'ona . „4 | Lin, Szozapak | Blata ryba) zechcą 


poszuku e zajęc s na wsi n. p. jako pad- 

zorca dw ru, pałacu i t. p. za skromnem 
wynagrodzeniem w nmiturze 

Oferty pod adresem K. W. C. post rest. 


Kraków, główna poczta. 814 23) pl Dąbrowskiego 
a |», ÀA ZAŁAŻWIAŃ” e Lwowie. 


Wiaicieiels | Wydawey: Dr, E Oztarzawski-Raraśski Milski | $p. 


do wydzierża'vienia, 
Zgłoszenia wprast do Zarząła bóbr 
w Bi. ździałse p. Kołaczyce. Wszelkie p2- 
średnictwa. wyklaczone. 769 W. Rela, Görz - Kiistanland. 


Larada dóbr tamże, poszta loc 
ZOOOOOOCOOCKA wsowusozosow - dd. WEG 


Z drukarni M. Zehmitta i Zp. ped zarządem St. Pistrewskiegę, 


roæyła opłatnie Z1 p brauiem pocztowem 


zgłos.ć ze ół fi do 
5 kilowych paczkach 790 W 


i  dyakami w bardzo dobrym stanie 
jest na sprzedaż za dopłałą gotówki 


25.060 złr. 


Z komitetu Towarzystwa uprawy tytoniu. 
Śmiatyn dnia 1 sierpnia 1901 
Prezes Towarzystwa: M. Krzysztofowicz. 
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Qdpswiedzialsy za redzkaję: Dr. Kszimierz Ostanewski-Rarański. 
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